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prezydenta i rządu 
miecłriego.?»o i

Rząd

Baueu. JPA l) .! rezydent państwo 
esłouJKiRua rządu v  ydaiłi do irorodu u.
N  frakl&unteff: Do narodu niemieckie 
państwa oświadczył się m. zgodą zgi.cun>odflaeiiia 
narodem ego za po-dpisamean układu pakoj twe­
go, a ci^żkiem seret m, pod naciskiem przemocy 
w  tej jednaj myśli, ai>y oszczędzić bezbronnemu 
nar* od-oi nowych ofiar wojny i nowych cierpień 
gtodu. FelUrj jest zawarty. Teras utrzymajcie 
i zabezpieczało pokój. Pierwnzem zadaniem Ject 
trypełnlenłe traktatu. Kusi on być wypełniony, 
■ Ile jo t  możliwy do wypełnienia. Nie zapom­
nimy Jednak o tych, którym gracd odłączenie. 
Są on) s r  szeg j  ciała. Będziemy się za nich 
wstawiać, gdzie możemy, jakby za reus samych. 
Lieją oni być ©dera ani od związku z państwem, 
tle nie od naszego serca. D r_D1«m żądaniem 
jest praca. Wypełnienie tego pokoju możemy 
znieść tylko wtedy, jeżeli żadna ręka nie będzie 
próżLowała. Za kuidy niespełniony warunek 
mogę przeciwnicy odpowiedzieć marszem na- 
pczńi . osupucy | luo blokadę. Kto pracuje, ten 
broni ziemi oj czystej. Trzeciem żądaniem j«rt 
obowiąi kowość. Tak, >aac my pozostaliśmy na 
łtaoowikitu, tak o mc koud; musi uczynić. Żoł- 
nien, nnazs/wlde oficerowie, poaoficerowie, ioł- 
ufieme i urzędnicy, k -M y musi całę silę woli 
sostr wijruym ohowbjzkowi, w tych n&jgor 
azych ze wstzyeUuch ziych doił Zmuaout się i. M 
Ji trymnia rodaków wrogim są-lom. Bronili 
śmy się przeciw temu do ow.atwŁuośti. Dla r »  
florycrŁnia nuzych wojsk mamy całkowite zro- 
tnmienle. Ale jeśli oiicer i żółniórz teraz nie po­
mogę wy stępić za wewnętrznym porzą ikii m, to 
wydam? nie kilkaset, ale miliony rodaków oka* 
pacyi, aneksyi i tcrroiuwL Niemcy muszą pozę* 
stać zdolne do życiu. Bez wewnętrznego porząd­
ku liM oa pracy. Baz pracy niema wypał clenia

i t  i i .  i  n e m a  p o k o j u .
traktatu. !*w  wypełnienia traktatu niema poko­
ju, lecz iu '»#  rozgorzenie wojny. Jeżeli -^vy*ey 
nie ’ .ary pomagać, to podjjTt1) pod *T*WAa*oro 
Je. i bezwartościowy, a  wtedy ua bw W  ż*d- 
r .. cii ułatwień, żadnych rowizyi 1 żadnego osta­
tecznego ukończeu^a niesłychanych clęźa* ów. 
C.egŁ. dziś się nie uetd, te może kosztować na* 
asa dzieci łata niewolnictwa, l  atccct dxl* rząd 
i naród muszę iść do pracy. Nie może być psoi-.r- 
wy * ueby . nia sdo. Jest tylko jedna droga z 
c iem iu U  traktatu* utrzymanie państwa I % it  
jednością l  pracę. > umóżule r  u r  do lagc. juęł* 
czym i i kobiety I

ijf przsstatr iiri tzjoiisi M
Nauea (PAT). Har. Brockówll I to B a ii y zk *  

jęc się do dymiayi, r-yetoac-nJ d. U  =.-*• jń- 
smo, w którem r twierdza, że uwtua m „lówne 
swoje zadr ni? utrb.yji.anie jedności pańattw* i 
uzyskanie nośnepo pokoju din Kiemżoc. KJir 
tyku. zagraniczna Niemiec może być jodyzio o* 
partą, ne broni moralnej, gdyż htlumry poznała* 
ty istnieć jako osynaik r*«*'*»ł ou ierr^a  4 
wskutek klęaki wojskowej, rewałucyl petityte 
nej oraa tiudnojci położenie, ekononcdcamego. 
Br. Brockdoi-ff Rantzau przedstawia dalej w  
rwem piśmie, że podniósł kredyt poiilyezi tj 
Kkjak,, za grasicę. Dlatego też me ^dsltyplł ud 
Iiuil, wykreślonej sobie i dauzymnł swego sta­
nowiska także wobec W2'aa'TŁ«ń ostatnich. Br. 
Brockdorff Rantzau awazc. wdwe togo, że teką 
ministra spraw ^c-ranicznyoh j «■ ir*«L  Im a  
objęć stoś, kto mniej ject zaangażowany z po­
wodu swej j^zeszłości, niż on

Ebert ocijKxwieclz,iał na pov y2e%e pismo, wy- 
raiając wdzięczność byłemu mMMatliCEWi spraw 
^agranicmyca.

Niemcy przed zamaclliem atavn.
bondyn (PAT). Z N irm >« nadchodzę ^rodne 
wieśco, z których się okaznje, £e niemieo_ie ko­
la reakcyjno przygotowuję poważny zająneb 
•tana przeciw nowemu rzędowi, aby tylko zapo- 
tdodz podp*ranie traktatu pokojowego. Jeżeli 
Niemcy odważę się na Ukie szaieóstwo, wten­
czas zgotuję sobie jeszcze większy upadek, niż 
obecnie.

Mero diti p tń l 2 Stiiemoa 2* .
Londyn (PAT-. Z Berlina telegrafuję, ie od­

działy wojska nleirieckiege wtarjnęły do zam­
ka w \v im&rze, gdzie mieszka Erzbergcr i zn- 
k rd.Jty wydania Erzberpera, cŁcąc go powiesić.
Erzberger zdołał uołec z Weimaru. Drugi tełe-

p am  x Bealin* aonoei, że wysda doy reakoyi 
usiłowali także pochwycić i  8ch^dó-

Zaborzema w Berlinie i Hamburgu.
Berlin. (PAT ) Rozruchy i grabieże w  Berlinie 

trwaj dalej. Bardzo wiele sklepęw *  żywnośdę 
xłupioi~j doszczętnie. Podobne zaburzenie, roz­
grywają sdę takie w Hamburgu. „Voss- Zeituog“ 
doonsd, że bezrobocie kolejCwo ra  godnym Ślę- 
sku przybiera większe rozmiary.

Wybuchło tiakze bezrobocia w okręgu górni­
czym pod Katowicami.

i m  noKom siei:
Tor lin (PAT). Omawiając odezwę Eberta, pra- 

■a rriend eka powiada, że należy uchronić oj­
czyznę od dalszych nieszczęść. Nie powinno »lę 
odrywać części od kraju macierzystego p rędzej, 
aniżeli traktat pokojory zostanie rat^fikowu-

29 F01I
ny. Dopiero po ratyfikcyi pokoju będzie można 
uznać Gdańsk za wolne mir*to. Pokładamy na­
dzieję w entencie — piszę ózieninlki niemieckie 
—  że Gdańsk będzie miał autonomię j pod żar 
dnym pozorem nie będzie należał do Polski.

Berlin nakazuje stawić zbrojny opór przeciw Polsce.
Nowy dowód krzyżackiej obłudy i zdrady.

Londyn (PA ,f) .  W  kołach rządowych zapano­
wała konsteraacya z rowodu nowych dowodów 
Mttudy niemieckiej. Przejęto telegram rzędu 
niemieckiego do kwatery na wschodzie, tej tre- 
Id, że będzie on pozornie przeciwstawiał się 
walce zbrojnej z Polakami na Górayrr ^śtyskn, 
jednakże bęazie wszelkiemj siłami popierał ak- 
cyę tamtejszych Niemców.

Londyn (PA T ). Y/iadomcśct, pochodzące ze

źródeł zupełnie wiarygodnych, «yyvrołu ję tu 
w ielkie zaniepokojenie, gcR-ż świadczę q J o t  Ii- 
cov»nści polityki niem i©«iiej. Rząd 
podpisze traktat, ale pslccil Hoersingowi 
skn Górnym £ V iego «v i w Prusach 31 
aby z bronię w rękn opierali się 
darda tych ziem Połakom. Heecątag n 
nym komisarzem dla śląska, Tz ~m
wschodnich i zachodnich.

Wosyai przyszłości 
py^ilk^ koalkyj.

Kroków, 27 oenkm  
DsEŻoń rsmw ’ ag  pczytŁióal nero .rysoc. , żu> 

p«A<ojęcię wiadomość. Do wGońca Krakowski*- 
go* nadoezło iuLacowicie doniesienie z  Pae;:ża, 
i i  rada. pięciu obraduje, bez udziału pokCidv/3 
nad plełnsoytoiEi w  Galicy, wschodniej, v/ ton- 
dEttuyl roś tych obrad leży obdarzani*. Fvl.-nk£ 
jen aatj jodupm płeb^scyt&m któremuby prddn 5 

na była Galie; a  wscn^-dnda, aby mćdz ją  pćA- 
r io j złożyć w ofierze przyszłej meOx>l£Z0wickżaS) 
Bosyi. }Ą

„W sprawie f*j — brzmi om a informacya —, 
Frnncya bez \cirUd;ip, żatiu liOgOńrfła rię z

p^iwtycenił. Polski, celem bironicut'. uwaidt 
żywotnych isdaręedw.

I  jakież są „żyw  n-je interesy** Ftaneyjf* 
Przei li>wszystkiem owe 20 m iliardów, iktóc* 
skarb, irancunki utopił w  KosyL Ażeby Ftubg.jm  
mogła w »  miliardy s powrotem olrz-Tiuu., pet* 
trrobne jest odrastaurowauSe sainoj Iw  s ir  
na roś Ro ya ma być riworscu*: aosztesu Paż-> 
elu, piruez poziawienab jej Galicy i wtachodnin^ 
okupionej potokami krw i najlepszych syndMj 
iMEodu połsoiego i  mękę 1 r- wwej tar*rr> b *- 
haternkich miesskańoów togo p Łenac aęaaęag 
kra jał .1

Csy kc w  zm tesn? F i :  ża z  oeresu owtateżdk)
tygodni b&uhć utugą obawę także o las póha** 
eno-wncbednich Tranio n ca m p  państwu, o ł *  
w y te zaś axrusAi4  w  miarę tego, jak arośnfej 
nodidoja oidęgnięcu. nad bdszewrzmem rosyjł 
*kixL Lyurnlu za pu 'redniciwcm zasikanej puzwr 
u t o * j i  am m dcyę matetrj-Aaia .rajeaoyiUa £  
ż^wuoócię manii. Kołozakai 

Koiczrk wskrzesza widroc Rosyi pcwwoaręA-' 
mój, skonaolidówanej v. ewrętrzmie, Rosyi, po- 
. - iaairj przez koulicyę za sr^nsznieńkę i  va wita 
śnie okoliczność wytwarza dla Polski nowe " i » -  
bezpieczeństwo. Usprawiedliwiona jest cbawta 
iż  przedstaiwiciele koalicyp, reprezentowani wi 
L idze narodów, kiedy przyjdzie kolej na e n a  
lenie granże połroi*d> od r/sch^du i północy- b ^  
dę popierali interesy**, czy też *trlśkj się w yra ­
żając, imporyaliłaij Rcwyi —  przeciw m jbm r 
d iit j  xa>wot m ;-D iwiorTwionyin * najżywojTiisł- 
flzym lu ..«oom 

Ptrasa traneuska znćw w  ostatnich czasach 
zaczęła  się żywo rajmewać Ros/ą, rozaiowajęo 
na ,*.v-ych łamach perły sentymentów pod bura­
sem byłej sojuszniczki Rosyl i joj wojsk, jctóm 
,,au debiut de la campagno Jious ont rendu 1* 
plus incomtestablcp serrir-is**

Ze skony polskiej na baczną uwagę z a ło g u j*  
zakomunikowana pu-zez ,^ e  Journal** paryski, 

depeszy z W aszjngtonu z drjia 29 maja trefić 
któny ambasador Mon-ós miał z poiecenlt. 
czterech zawieźć Kołcmlfcowk 
łkzhio warunków, od przyjęcia których Mr 

zależniono udzielenie pomory Kołczakowl, anaj-
I duję się dwa przedewsz/stkiiem punkty, bezpo­

średnio dotyczące Polski. P u r± t 4-ty, który mó- 
! w l: ^Nastąpi uznanie idepoałl*głośc Fiulandyi 
i 1 Polski. WbzeUue sprawy, tyczące się granic 

ty oh L jów, maję być poddane rozważeniu 
przez L igę narodów** — i  punki 5-ty, który o- 
puewa. ^Jeżeli rokowania, rozpoczęte przez Koć 
czaka z Łotewczykarri, Ionflandczykami. Litw# 
nami, narodami z Kaukazu i  z nad morza K a ­
spijskiego, nie dadzą t yniku, to L iga  narodów 
Lęcbae powołana do przerwy ciężenia trudneśd. 
Zanim nn&tupć rozwiązanie tych spraw. Kot- 
Czak zobowiązuje się uznać autonomię tych kra 

Jów , oraz urnać traktaty".
W  liście powvższ;m , jak widzimy, losy L i­

twy, gdzie taik głęboko sięga sfera  ̂p ływ ów  i 
interesów polskich uzależnione są colaowicie 
Od rokowań Hołcaalt: z Litwinam i w  piei*wszri 
bvtfcaf Kri., w  drugiej zaś od decyzyi L ig i naro­
dów. O ludności polskiej L itw y w  związku z ro- 
kowanituna o losy tego kraju list rady catorecL 
au* słówfeietr me wspomina...

Poza krokami natury dyplomatycznej, zbli- 
Bagęoynn koa£aę»\ do Roeyi przyszłości, nie brak 
też świadectw, iż koalieya zerwała stanowczo z
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myślą i&ópy-fTawKida rrlo do spraw weyróghyttwiih
Roffyi. Zwłaszcza Anglia, tan czynnik w  polity­
ce eurr-psjskicj, który tak sic n ieżyczliwym  Pol­
sce okazał, w  dobie kongresu. pckoj Jy» ego, czyni 
l*te>kLe w ysiłk i militarne, zxiuttraajQ.ce do wy 
leczenia jftostyi z zarazy bolszewickiej. Pod tym 
WKięo.eio nastąpiia w  poglądach Anglii głębo­
ka ewolucya. Do-wodeni jej są krążowniki an- 
gSelskio, bouih&rGpjąoe forty Kronsztadu, dowo­
dem anacude wzmodfcioue kontyngenty wojak 
angielskich w  Aichangielsku i na Murmamje, 
dowodem zorganizowanie brygady angielsko-ro- 
syjakiej lua, CŃ beryl, dowodem woszcie okupo- 
t c h u  Kaukazu przez dotóć znaczne siły migial- 
t t l a  J&clnem słowem, zarówno Anglia^ jak i 
Frnmcya pracują usilnie pod je-dnem. liasłom: 
npoar unc Russie forte".

Rosya silna, to wriolką groźba dla pi ̂ yszłoóci
Polski. Nie w  naszej oczywiście mocy jest od­
wrócić stawiające się fakty. Rzeczy te leżę, poza 
granicami naszej siły i  woli. N ie powstrzyma­
my w  biegu hisioryi. Miast rozpaczać, murze 
kać i rozdzierać szaty, lepiej przygotować się 
ma tfej iż  na półmiocmrwschodnicli granicach 
Pająki zjaw i się aa miejsce imperyalizrnn ’**»!- 
Ezowickiego jwTjta nowy, którym będzie imr«vry- 
mizm „odrodzonej" RosyJ, tetn niebezpieczniej­
szej, ż.e korzystającej z poparcia koałicyi.

W róg ten zastać nas musi skonsolidowanych 
wewnętrznie, nie trwoniących sił na drobne 
partyjne spory, inaczej nad odradzająca się 

j i-olską zawianie jeszcze jedno groźne memento, 
j ' <—cki)

w sprawie reformy agrarne}.
Warffza.rftj, £0 cze rwca.

( A 1 ib ł® p iw y  sejmowe w  sprawie reformy roi* 
nej tocoaąsię ospale. N ic dziwnego. Mają to być 
napraw y szczegółowe. Tymczasem większość 
ośbnsymia posłów włościańskich, zamiast roz- 
ir r -b , «  znaczenie i doniosłość poszczególnych 
jjaragrafów, wiecznie mówi o całej ustawie ro l­
nej i  akttiMem tego przedłuża właściwie dysku- 

otfótaą czyli powtarza argumenty już poprie- 
tdnlo wygłoszono. W yjątek taruiwią d  z pośle w, 
którzy sUatl % t d i  poprzednią, podkreślają lattu 
M l n fast, przez posłów włościańskich 1 sełfcrsłi- 
tapi e i i o p ł ś r  t»os?» J?i*na wcale
tó *  i t t u f l t m a y .  Na nieszczęście dla ^nia »4 
pat»k>cu umcclS sXi tej p o ry ' mc prze
BMuwkJo wielu. Posłowie włościańscy zresztą 
l l a  chcą o zafcetzpieoaema irńsht słyszeć. Twler-
*oą, w> w łoscan ie będą zawrze dowozili nabiał 
i  W *  do miast, gdyż mają dobre serce. No! Pod- 
( W  w o ‘ny lŁtełigencya polzka, nie mogąca pfcu 
elo e ta  paBkanskicb., dowiedziała się n i zanndt'. 
MdafttUe aa własnej kieszeni i na własnam 
■ósewóu, Jłh te t o t . - serce -łościan wyginda!

Z *  fcttŁiśami sejmo>wą*ni prrecdoż zaczyna doj- 
nutaao kompromis. Układy wleką się nieco jak 
|K> grudaia, cmasami urywają się, lecz nić me pę- 
SnJL ee najbardziej spam-ornie, to takt, że iw  
I S B y m h  ofiarowuje właśnie to stronnictwo, 
fctóre mogłoby sześcioma albo nawet 1 mueatę- 
mdmmm. głosami zmienić projekt ret- my rolnej 

mjdjo » k  « L  to za stosowne, to je&t pra-

Prawica. bowiem od chwil, wejścia posłów z 
jMDKńnkiiego i kilku wyborólw uzupełniających

w OkrękaCh wschodnich ma drobną wprawdzie, 
lec* w  każdym razie nią przęwagęw Sejmie. Na» 
wet bez Związku Narodowego Robotniczego, na 
który w  oprawie reformy rolnej pn&y pewnych 
zmianach na rzecz miast może liczyć.

W ip o tern Witos, w ie o tern jego sztab, który 
izdaje sobie sprawę, że Pdostowcy zaangażowali 
się w pewnych swoich wymaganiach zbyt dale­
ko, licząc na to, że tak, jak w  innych oarlam et- 
Łocm, rząd wykaże niemożliwość spełnienia tych 
albo owych postulatów i sejm, p r z e p a w d z i 
kompromis. A le aa punkcie rządu PPstow cy 
się ouiy liilL Ten rząd nie umie nikogo prowadzić, 
a już najmniej Sejmu i  stronnictw sejmowych. 
Doazio więc do tego, że cały program reformy 
agrarnej gotów atać się faktem dokonanym, 
czego nawet roi z, ważniejsi posłowie chłopscy so­
bie nie życzą, w idząc w  tern eksperyment za ry­
zykowały.

Dlatego aą gotowi przyjąć kompromis, p  >dsu 
wainy team przez prawicę. Ten kompromis po- 
legałby na tom, *« cały Sejm zgodnie uchwalił­
by zajadą reformy'roihe; i  co iokn parcelowałby 
ui^tdzy włościan <00.009 nutD tw  ziemi, urzyczem 
pierwszeństwo spadłoby tułaj na grunta dona- 
cyjne, domeny państwowe, major? ty zoyt w iel­
kie, puu int dopiero później przyzzłaby kolej na 
w y a lB u c u b e  grantów prj watnych średniej 
w k tu o td  ziemskiej,

W  każdym raizio komprotaisjeat w  toku. Piat 
stowcy są zresntą teraz zajęci wióLkini ujazdem 
n* ości Astma polsociego do Warszawy, mającym 
pokazać, że lud \u łopoiiski stoi pod ich komen­
dą.

Tymczasem władze polityczne w  Będzifue p a  
Irzą na to wszystko z przedziwnym sto:cyzmem, 
jakby hyły zupełnie bezradne, albo też zgadzały 
się ze wsaystkiem, co się wokół nich dzieje.

I tak, bez najmniejszego protestu pozwolono 
kam unistom ubiegłej niedzieli na urządzenie w 
Dąbrow y publiczno] zbiórki kwiatowej, zezwo­
lono na urządzenie przedstawienia amatorskie­
go siłami na dochód komunistów, dalej wykryto 
w  tein kole draimutycznem (beiz radnych policyj­
nych następstw) cait gniazdo agitatorów i po­
dejrzanych osobników, nie mających nic wspob 
negc z przedstawieniem aznatorskiem, którzy 
umyślnie obraJ. sobie siedlisko w  kółku drama- 
tycznem na Kosizelewie, aby zmylić czujność 
władz i prowadzić pod marką tego Kółka —  fa ­
brykę.. bomb^

Onegdaj skonfiskowała pokera w  budynku 
„dramatycznym'1 na Ksawerze — bardzo wiele 
bomb gotowych jn i  do użytku.

Całe Zagłi M e poiaiszono jest do żywego tymi 
wypadkami z dni ostatnich i zupebue słuszni., 
składa winę na niedołężne władze będzińskie, 
które wprawdzie ujmują delikatnie sprawę w  
swoje ręce —• tknięte przedwcześnie maor^z- 
menz — ale puszczają ją  rychło ze swej opieki 
—  jakby umyślnie.

Bo l cóż 'znaczy to, że zarządza się czasem ja­
kąś rewizyjkę, konfiskuje kilka 'karabinów, albo 
tez zamyka paru boLsezwików —  jak to bywa 
uiem&l codziennie? Co może mieć to wszystko 
za znaczenie, kiedy udziela się przytem komuni, 
sionl pa wo.enia na teatry i dni kwiatka, a fa­
brykantów bomie puszcza się bezkarnie —  po­
dobno 4 tem muiemanJiiu, że i  Warszawka naka­
załaby ich wypuścić...

Czyż wobec takiego postępowania wypada się 
dziwić, że czyjaś ręka rozsypuje obecnie wśród 
Hallerczyków agitacyjne odezwy bolszewickie, 
skoro w ie ona dobrze, że ujdzie jej to bezkarnie, 
kiedy władzo pozwalają, na druk takiej bibuły?...

Jeśli budowa naszej Polsat odbywać się bę­
dzie nadal pod kierownictwem takich „inżynie* 
rów", którzy tak u samego ołtarza w Warszawie, 
jak i na p. szczególnych placówkach po mia­
stach, nie ujmą energicznie w dłonie stem  rzą­
dów i nie zdławią rozwielmożnionej anarchii, 
to w  takich warunkach jak obecnie — duU wiel- 
Icie; uciesze ję.siednacŁ wrogów •—rozćLdóhlą nas 
kruki— wrony— A. Z.

Kółko dramatyczne siedliskiem komunistów. — Bolszewickie od; 
wśród Hallerczyków. — Rozdziobią nas kruki —  wrony!...

z wy

Dąbrowa fffm lcza , &} czerwca.
OMtńnls do i w  Zagłębiu aały nam aż nać In 

nridbe nie»ixtdzianek, rzucających jaskrawe świa- 
th> na ogólną anemię i niedołęstwo naszych 
władz cywilnych.

Wśród Sómunkulusów

W  chwili bowiem, kiedy ważą 3ię losy Polski, 
a  wojska nasze bronią granic Rzeczypospolitej, 
na tyłach arm ii setki szpiegów i agitatorów pru­
skich sieją wśród ludności robotniczej w  Zagłę­
biu — Lajsóa bolszewickie.

Szpiegowski tc-efon.
MIESZKANIEC BĘDZINA DONOSI NIEMCOM 

O ROCHACH WGaSK HALLERA.
(O d  n,asxego kur&tpotudetUa).

Będgui 2G czerwca, 
taz) Wielką sensacyę budzą u na? rewizye, 

jakie dokonane rosiały w  ostatnich dniach 
wśród tu l kupców, posądzanych o tajne prze- 
ciwpaustwowe organizacjo.

Próca znalezionej znacznej iloósl broni i amu- 
niCji, natrafiono na telefoniczne połączenie Bę­
dzina z władzami prusklemi na Śląsku. Telefon 
umieszczony był w  piwnicy kupca Zuikennaua, 
który ze swej kryjówki dawał Niemcom Łnfor- 
macyt o ilości i  ruchach wojsk Hallera 

Zukttimana areazUwano-

11S) Romans fantastyczno-spotsczny.

—  Jeżeli wstzysfcfco pójdzie no naszej myśli, to 
Bl dwunŁ.StU godzin powiniilśmy ujrzeć wybrzc= 
i t  IslandyL Tam rozejdziemy się. Aerokab rob 
na godzinę przy średnich warunkach atmosfe- 
Hycanych 250 kilomotińw. L in ia powietrzna na- 
Mej drogi wynosi nieco więcej niż 3000 kilom.

— A  czy rzaczywiścde będziemy musieli się 
lian rozstać?

— Paie profesorze —  oświadczył Plato -— my 
tuMnunkulusy taksamo nie dostosujemy saę do 
hidzs, jak pan.'profesor i pan F ilip  nie nadają 
się do życia m iędzy nami. Pozatem prawa na­
szego państwa zabraniają nam surowo wstępc.- 
wauic na obozary, na których mieszkają ludzie. 
Jeżeli dobrze pójdzie, jutro rano m y-ruszymy z 
powrotem.

Archimedes zaczął bacznie sroglądać tSh, róż­
ne aparaty poumieszczane przy ścianie kabiny, 
poezrm zauważył:

— Teraz mamy godzinę 5  popołudniu. Jeżeli 
Cnteystko pójdzie normalnie, będziemy o g- 5 
m o  na młejcu.

—  W ięc p^spróżną część drogi odbędziemy 
w. Tiocy — m M  profesor z rcstargn ied lM .

—  N ie pstniąjj^hesorze. Gdy u nas słońce zaj- 
fteto, będziemy już w północnych okolicach da­

wnych Niemiec, a o godz. 9 m eczorem  dotrze­
my do 55 stopnia szerokości geograficznej. Dziś 
mamy dnia 21 czerwca, .gdy nasze zegary^będą 
wskazywały godzinę 9 wieczorem, to na 55-tym 
stopniu będzie dopiero zaczynała się noc, tam 
bowiem słońce zachodzi tego dni*, dopiero koło 
pól do 9-tej. Dzisiejsza noc będzie krótko trwała.

Statek dygotai od gwałtownych uderzeń śiuhy. 
Głuchy sizmer dochodził z zewnątrz.

— Śtatek, pędzony teraz ca^ą siłą, osiągnął 
największą szybkość —  objaśnił Archimedes. 
spojrzawszy na aparat.

— Jestem silnie znużony, pójdę za przykła­
dem Filiipa i położę się trochę, aby się choć chwi­
lę przedrzymać, o ile m i sie to uda- Gdyby za­
szło co ważnego, proszę mnie za im  obudzić i 
dać mi zmąć.

Po tycli słowach profesor skierował się ku 
drzwiom, wiodącym na pokład, Archimedes ze- 
lw a ł się pospiesiznie i zawołał:

— Proszę na. nokład nip wychodzić. Tam skut­
kiem szybkości statku panuje taki silny wicher, 
że zmiotłoby pana profesora momentalnie z po­
kładu.

Następnie ućhylił drzwi w pokładzie, a Plato 
pomógł profesorowi zejść dc salonu. Zostali 
tam F ilipa śpiącego na pokładzie giębokim 
snem.

Profesor opadł bezsilmo na fotel i laińm jesz­
cze Fla-to .wyszedł z powrotem, już zaczął drzy- 
mać.

Aerokah, pędzony jeazize pomysrnym wia­
trom, gnał ze zastraszającą szybkością 250 kLo- 
metrów na godziną Archimedes scalę trzymar 
się na wysokości, ponad 2000 metrów.

O godzinie 1 w  nocy ukazał się w ielki oikręt 
powietrzny, był jednak tak daleko, że nie moż­
na było dojrzeć jego nazwy. Archimedes zresztę 
nie miał wcale ochoty spotkać się z tym stat­
kiem i wogóle z żadnym mym i nawet dla o- 
smtrcżności kazał zgasić lampy sygnałowe.

Nadesizła godzina 4 rano. Słońce świeciło już 
jasno, gdy do salonu, w  którym  spai profesor 
i F ilip, wszedł Plato i zaczai budzić profesora.

— Go się stełu? —  zapytał profesor, zrywając 
się szybko.

— Od rządu nadszedł telegram, rozkazujący 
nam natychmiast pou trócić- Co pan profesor 
rozkaże? ‘

—  Co mi pan adzl? —  odezwał sie żywo A- 
vanti, przychodząc po ciężkim śnie zupełnie do 
siebie.

Plato milczał przez chwilę, wreszcie odpowie­
dział:

— Jabym nie radził wraca.,. Za kwadrans 
powinniśmy ujrzeć wybrzeża Islandyi. Gdy tam 
pan przybędzie, będzie pan zawsze bezpieczny,

! gdyż jak już mówiłem, do owych okolic nie wel 
no wsfcąnować żadnemu homunkulusowS.

Profesor wraz z Platonem ruszył do sali te­
lefonicznej.

(C iąg dalszy nastąpi).
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Wojsko na wiecu komunistów.
a r e s z t o w a n i e  k i l k u  a g i t a t o r ó w .

Będzin, 20 czerwca- 
(az) Wezora.j odbył się. na Ksawerze wiec kos 

munistów, którzy zgromadził około tysiąca ro­
botników. Z aj) im jednak zapadły uchwały, wkro­
czyło wojsko i  rozpędziło wszystko na cziery 
wiatry. Kilku agitatorów aresztowano i  odsta­
wi i  do Będzina.

KINOTEATR „SZTUK A“
K oiei Saski, uS. iw . Jana 6.

Od czwartku 26 do poniedziałku 30 
czerwca w łą c z a ie  — ostatnia sensacya 

w Paryżu w 1916 do 1918 roku

T Y L K O  5 D N I.
Najnowsze i najpotężniejsze arcydzieło słyn­

nej wytwórni paryskiej , rIC LA IR “

M A R S Y L I A f t i  K A
— —  i i  urn i m  i i  i • i i i i i i n m . f i u T r r i i [ r i « n i ™ n s i r i T i T - - f f T f r * ‘— m w — ■

Wielki dramat w 6 aktach, 
życie współczesnej Francyi,

odtwarzający 
scenizowany 

przez wybitnego pisarza francuskiego

PAWŁA M ARSU  ER iTTE’A.
Wykonawcy ról głównych: Mr. Germaine 
Gouthier, Mr. Rene Lefevre, Mr. Jean Rous- 
seliere, Mr. Franęoin Leblanc, —  Bohater 
dramatu zginął śmiercią tragiczną 

podczas dokonywanych zdjąć.

.Jesteśm y misyonarzami humoru w Polsce".

Z A K O P A N E

najtańsze, wielobarwnie ilustrowane pismo
humorystyczne.

Pensyonat 
„WOŁODYJOWKA*

(pod nowym zarządem).

Pokoje słoneczne. —  Kuchnia wykwintna.
Ze względów hygienicznj-ch poleca się przywo­

żenie z sobą pościeli.

N A S Z Ł Y
Smoczki g u m o w e  na flaszkę i do zabawy 
Gruszki c u m o w e  dla dzieci 
W ąże gumowe — z metra i pasowane 
Pessarya gumowe i Autoflex 
Przepłuczki gumowe kobiece 
Katetery gumowe Nelatona.

D RO BNER, K R A K Ó W

Szatnia M w a  w Krośnie
sprzedaje jedwabne materye włoskie ■
po cenach zakładowych z doliczeniem cła

i kosztów.

Z tajemnych dziedzin dudia.
P o d  psychicznym wpływem ducfcst dra Gcnorow icza?

Jednym z licznych psychologicznych iboilbł- 
tów, właśnie najciekawszym, było obserwowane
przezemnie spotęgowanie pamięci oraz łatwość 
uplastycznienia epizodów życiowych. Praca za­
mierającego mózgu, szybkość, z jaką ten osta­
tni wyrzuca zapas energii, jest po prostu zdu­
miewająca. Pół godziny dosłownie wystarczy 
na objęcie szeregu myśli, któro się snuło lat kil­
kadziesiąt. Do jakiej pracy zdolny jest mózg pra­
wem przystosowania w porównaniu z normal­
ne m działaniem, niech wystarczy porównanie 
lotu ptaka do kroków żółwia.

Zatem pierwszą moją myślą było cofnięcie Kią 
wstecz do czasów niemowlęctwa: postać matki 
i jej nauki, związane z pacierzem i ojczyzną, 
stanęły m i żywo w pamięci. „O Matko moja" — 
szeptałem po oichu i po raz drugi przeżywałem 
sen dzieciństwa, marzenia lat mł odzi effezy eh, 
zawody i troski późniejszych 0 i tak z niewy- 
słowiuoą szybkością przebiegłem całe życie, nie 
mijając żadnego szczegółu- Zatrzymał mię je  
dówczas studentem filuzofii i wertując Spence- 
den: było to w uniwersytecie w Lipsku. Byłem 
podówczas studentem filozofii i wertując Spen­
cera, Kanta i wielu innych, szukałem rozwiąza­
nia niepokojących mię pytań. Zresztą bezskute­
cznie. Postanowiłem tedy robić próby na sobie, 
a ponieważ natura zawsze ciągnie wilka io  la­
su. żartem wówczas, jak i przez całe życie rarv- 
szrtą, bytem przedewszysrtkieat psychologiem. 
Położyłem się tedy na łóżku na wznak i zatr_/- 
małem oddech przea czas dłuższy. Potem te pró 
by ponawiałem częściej, ale ta pierwsza, szcze­
gólniej utkwiła mi w  pamięci ze względu na 
symptonrata* Doznawałem podówczas zupełne 
tych samych wrażeń, przechodziłem  tc sens* 
psychologiczne momenty, jak i r  chwili śmlonA 
Wprawdzie odchorowałem w następstwie to po­
glądowe stutyum, nie mając nawet tej pociechy, 
żo umierałem naprawdę.

Rozkołysany dzwon wspomnień milknął po­
woli-

Cnłoćny powiew śmierci dotychczas umiejdoa- 
wiujiy w kończynach, posuwał się powoli i nie­
znacznie, ale bezustannie ku górze i wnikając
w mięsie, stopniowo zanieczudał najpierw nogi 
po'kolana, po-czyając od stóp i jednocześnie ręc 
od palców aż po ramiona.

Byłem już tylko żyjącym tułowiem, bowiem 
ręce i nogi były już martwe.

Czułem jednocześnie, że mózg zaczyna praco­
wać normalniej 1 w tym to momencie nadszedł 
nieoczekiwany poryw ni owy ułowionego a dziw­
nie ciciiego rozradowania i z wielką wiarą w  isio 
tę prawd objawionych: „Jezus M aryn!" — zawo­
łałem kilkakrotnie, zdając sobie jednocześnie 
sprawę, że moment ostatni nadchodzi. Pragną­
łem, by śmierć moja miała pozory jedynie ci­
chego snu i przymknąłem oczy.

Wówczas uczułem, że chłód śmiertelny owija 
mi watą serce i zabrakło mi nagle tchu. Przy­
spieszony mój oddech napełnił obawa moje oio-

III.
czenie: usłyszawszy rozpaczliwy krzyk, z wy*, 
sitkiem otwarłem o^zy i tu skonstatowałem 
ciekawy fakt zalełsę^ci organizmu od warun­
ków chwili. Crgair>j‘n w danym wypadku z 
przedziwną uprzejmością uszanował moment i 
dosłownie zatrzymał się w stadyum ostatniego 
procesu, wstrzymując zachłanną pracę na kil­
ka minut. Tu poczułem, że męczy mnie okropnie 
to przeciąganie sprawy i nagle powieki, jak 
ołów ciężkie, opadając, zaczęły mi formalnie 
rozgniatać oczy. Czując ten okropny nacisk, 
byłem jednocześnie tak przytomny, iż resztką 
woli, która jednak przotrwah. we mnie wszyst­
kie inne uczucia, u silu wałem w  wyrazie twa­
rzy nie utrwalać cierpienia, spokój bowiem du­
cha mojego był już absolutny. I nagle nadszedł 
moment ostatni: chłód przenikał serce —  uczu­
łem, że się duszę i lecę w przepaść z zawrotną 
szybkością. W  tym momencie doznałem gwał­
townego szarpnięcia. N ie było to bolesne — ra­
czej nawet przyjemne, ale dziwnie awałamin- 
jące„

Już nie żyłem!...
.-„Byłem już trupem, a Jednak mózg jeszcam 

pracował... I  niech to będzie olbrzymim dorob- 
kiom naukowym — ten realistyczny opis osta­
tnich chwil mer© życia. Już nlo istniałem, «w  
mózr żył jeszcze; raczej nie mózg sam, który; 
był już un£ eruc h omiony, ale ów niewyładowa­
ny za par energii myślowej, którą wchłonął ob- 
ficte na zasadzie przywileju śmierci. Była to 
jaźń, skoncentrowana i samoistna w  swej żywo- 
tcnśu. Było to echo — ale echo żywe. Nid w i­
działem, me słyszałem, nie czułem — byłem 
bowiem już symbolem śmierci, a jednocześnie 
camtosn, .-ridziełem j słyszałem, co się dziej* 
kolo mula. I było to męką, och męką, to trwa­
nie nlerwysłowlone, ten okroimy chichot nie­
skończoności, ta rękawica, rzucona śmierel. 
Ja/o protest twierdzeniu, że śmierć Jest właśnie 
odroczynktom i rozkoszą bogów. Ja osoMścdo o 
tej roritoczy mam pojęcie cokolwiek inne, i tut 
tak dalece, że nawet aa cenę wmanią współ­
ziomków, aż do katedry włącznie, nie chciał­
bym tych wrażeń przeżywać powtórnie!

Ałe —  nadszedł moment wyzwolenia, gdyż 
nadejść musiał, i nim kończę opis mych ostat­
nich chwil. To już jost szlak nieskończoności, 
po którym życie właśnie iść moio, są bowiem 
tajemnice, zazdrośnie strzeżone przez matkę- 
przyrodę, — są problematy, których życie, wła­
śnie przez kontrast swej egzystencyi, rozwią­
zać niie zdoła... Zatem niedostępna to droga dla 
żywych, i zresztą nie powinienem prsjwem 
wyroków wyższych wtajemniczać was w  dzie­
dzinę wieczności, w imię zasady: „że należy
szukać, by znaleźć' — no, a potem jest to te­
mat, którego nie należałoby łączyć z pracą po­
wyższą, a właśnie wyodrębnić, jako punkt spor­
ny życiowego znaku zapytania. Ńio mniej Jcd> 
nak wrócę do niego jeszcze na chwilę w  dal­
szym ciągu pracy mojej.

Czy „ p l e ć  słaba" może się „boksować".

SZKOLĄ HANDLOWA
W. SKALIiAŁSO, PKOr. AS.A3. W£4NńLOW£J 

Kraków, Rynek (uówny 24, Ml. p-
We wrześniu 1919 r. otwarte będą: I. Roczny knrs han­
dlowy żeński. —  II. Kurs księgowości kupieckiej (5 do 4 
miesięcy). —  III. Kurs księgowości rolniczej. —  IV. Kurs 
księgowości Towarzysz spółdzielczych. — V. Kurs steno­
grafii. — VI. Inne kaw y np. koresuondencyi, rachunków, 

nauki o handlu i t. d.
Nauki udzielają profesorowie Akademii Handlowej.
W  roku szkolą. 19iS/19 zapisanych byio 2 iz osob. 

Wpisy przedwakacyjne w dniach 28, 29 i 30 czerwca 
oraz 1 i 2 lipcu w godzinach od 10 do 11.

Kupujcie Polską Pożyczkę Paóstwawą!'

Paryż, 26 czerwca- 
(m--m) Czy kobieta ma brać udział w  ćwicze­

niach i zapasach „bokserskich" —  oto pytanie, 
na które „Federa-tion francaise de boxe“ — sta­
nowczo odpowiedziała: „n ie !"

Dowcipny feljelonLsta paryskiego „Journal‘a". 
Clemeint Vaurtel zamieszcza na ten temat nastę­
pujące uwagi, pełne finezyjnej subtelnej ironii: 

Z powodów natury lekarskiej i sportowej „Fe* 
deracya" zabrania aby kobiety brały udział w  
walce na pięści. W ięc istnieje jednak coś co 
przystoi mężczyznom, a nie jest odpowiednie (Ra 
kobiet?

Ja sądziłbym, że tego rodzaju rozróżniania są 
zupełnie nie ńa ozasieź ,w naszej epoce postępu, 
kiedy nic „męskiego" nie powinno być obcem 
dla płci, która niegdyś nazywała się „słabą".

Przypuszczam, że wszystkie zwiążki, HgL sto­
warzyszenia kobiece zaprotestują eTterf&snie 
przeciw temu veto, wołając:

Kobieta chce się boksować!
Jest to zupełnie naturalna eWolucya hasła: 

„kobieta chce glosować!
Pomiędzy polityką a szlachetną sz-kriią „bok­

sowania" istnieje ścisły związek, atteniwn wał­
ka przekonań zamienia się najczęściej zawo-

Lekanze- doradcy „Fedcrattion", widocznie w y­
obrażają. sobie kobietę na stary sposób —  jako 
stworzenie wątłe, jako piękną laleczkę, jako i- 
stotę, któreą nie należy bić „nawet kwiatem"...

Ci lekarze to są reakcyoniści, mamuty, którzy 
, chcą przeszkodzić pannie Gdby zamienić kilka 

„swings" z miss Dalsy... Dorzucili oni nowy ka­
mień do Bastylii męskiej tyranii.

A  jeśli ty mpaniom spodoba się bić —  to ©o!„.
Kobiety chcą być równouprawnione z mężczy­

znami na wszystkich polach, a więc i w  dzie­
dzinie boxu. Zabronić im boksowania, w  obawie, 
aby sobie nic nadwyrężyły nosków — to znaczy 
traktować je jako niewolnice hąremowe, zabaw* 
ki tyranów-mężczyzn...

Poeci opiewali dotychczas ręce kobiece — ręce, 
które opatrują rany, giadzą główkę dziecka, da­
rzą pieszczotą ukochanego mężczyznę... Teraz 
przyjdzie ozais na. sławienie „pięści kobiecych"...

Meće tyfiko afetfaś ciche apsawoa# dusze, poże- 
hióą rą«i»»k kS£fe*trvr*h- wJSyeh, drobnych, sła­
bych —  które jednak tak mocno i umiejętnie u* 
m*ały kifiuw ac losami swiuta.

dy bokserskie, w których zwycięża 
„pięść".

SUKNA H AKI lub „halłnowskiego" kupię 
zaraz 3 i pół lub 7 metrów. Wiadomość skła- 

siłaiejsza , dać: ul. Długa 43, mieszk. Bujak, dla Zale- 
I skiego. 2141
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Ogromnem p o w o d z e n i e m  cieszy się w w s t

„ U Z I  E
j Tłumacz pod rządami dziczy

(Wywiad współpracownika „Gońca Krakowskiego" z mieszkańcem bohaterskiego miasta).
Obłęd i tragiczna śmierć hr. Dzieduszyckiego. — Straszna kąpiel polskich 

j żołnierzy.— iFataSna pomyłka Ukraińców i fortel żołnierzy gen. Żeligowskiego.
h

znakomita 5 aktowa komedya francuska z 
Z U Z A N N Ą G  ?? A ND A IS  oraz występ słyn­
nego komika francuskiego Maurice’a Prince!a

w komedyi

M O R Y C  i JEGO W U JA SZEK "11
Ten wielki program humoru ś ci aga tłumy do

„UCIECHT“.

k z a s a a , w  czerwcu.
Francuski sztab generalny poświęca organiza- 

cyi m ilitarnej Polski całą swą pieczę.
Co dnia wysyłane są do Polski (z Ainbronay, 

W departamencie Ain, lub z dawnego obozu &- 
frow iŁaoyj nego wojska lotaryńskiego) przez 
W łochy, ciężkie i długie pociągi z  artyleryą, a- 
n»unicyą i aeroplanami, których lotnicy ćwiczę 

nieustannie w  obcsrie Amherieux, odległym 
•  k ilka kilometrów od Ambronay.

Pociągi te są konwojowana przez francuskich 
M ularzy, którzy % Polski wracają zachwyceni 
Warszawą iwojsldem polakiem, które oni. wi- 
dadelii ćwiczące się pod komesdą swych własnych 
zwierzchników, tychs amych, którzy ich prowa* 
duł U do zwycięstwa, uwieńczanego klęską Nie- 
pałac, jedenastego listopada 1918, nie mającą nic 
Wspólnego z rozejmem.

Oświadczył to generał Bebomey, zwycięzca z 
Mnntdidier, niedawno mianowany kierownikiem  
sokoły wojskowej.

Psie wgdiiflj w Dąbrowie góreiszej.
(Od naszego korespondenta).

Dąbrowa Górnic za, 25 ctzerwca,

fe®> Ogromno poruszenie w  calem mieście o- 
tutaj dzisiejsze aresztowanie kilku ł»J- 

la ck ich  paskarzy których władze polskie bo- 
m  dla aamego przykładu powinno ukarać szu­
bienicą-

Masarz Kwapisdewicz, prowadzący sklep przy 
Sd. Sobieskiego, chcąc hardziej jeszcze zaokrą­
glić awój majątecoek, zdobyty na. paskarstwie, 
dobrał sobie drugiego podobnego towarzysza i 
•tworzył w swoim zakładzie fabrykę wędlin, u- 
łjrwająe do wyrobu mięsa z psów, kotów ł pa­
dliny końskiej.

Dostawcą tego mięsiwo, był od dłuższego cza­
rni m iejscowy rakarz, który z niezwykłą energią 
łowił w  calem mieście Kruczki i amorki — ku 
w ielk ie j rozpaczy właścicieli, których pocieszał 
potem Kwapi siewi oz swoją przewybomą w ę­
dliną...

Wszystkich fabrykantów firesatowano i  sklep 
nomknlęto, ku w ielkiej uciesze praeśladown,- 
nych czworonogów.

Kraków, 27 czerwca.

BeotyaUMe zamordowania 10 millcyantów
polskich było najwiękazem okrucieństwem, pc- 
jjcŁulonem przez Ukraińców w mieście i okoli­
cy. Zdarzyły się jednak inne, nader liczne wy­
padki, ilustrujące doskonale ohydę hajdama­
cką, Tak n. p, podczas odwrotu zrabowano w  
Pałatyńcach dobra i  pałac hr. Dzieduszyckiego. 
Hr. Dzieduszycki, widząc dorobek całego żyaia 
w  gruzach, dostał pomieszania zmysłów. Obja­
w iło się ono w  ten sposób, ze zawodząc głośno, 
krzyczał: „W szystko zabraliście mi. N ie mam 
tu już nic do roboty! Pójdę z w am i!"

Istotnie też nieszczęśliwy obłąkany, ofiara 
ukraińskiej sołdateski, podążyła z uchodzącymi 
bandytami. Ledwo jednak „pobawił" kilka go­
dzin w  ich gromie, gdy oto dosięgną! bo nieuni­
kniony los: „borytele" zamorędowali go i  obdar­
li aż do bielizny.

Prze® prawie 2 tygodnie m e staw iły się Je­
szcze regularne wojska polskie w  Tłumaczu. 
Służbę pełniła, w  tym  czasie milieya, która u- 
ta-zymywała spokój w  mieście i powiecie, tu­
dzież komunikowała się ze Stanisławowem.

Po długiem, męczącem oczekiwaniu przeszedł 
nareszcie przez miasto batalion 18 pułku pie­
choty. Er.tuzyazm, z jakim  przyjmowano mar 
szych dziarskich żołnierzyk ów, nie da się opi- 

'■‘.•zio płakali, rzucali kwiaty pod stopy, 
wynosili jadło i  napoje.

Początkowo m ilieya rozwiązała się, lecz na 
polecenie majora, p. Hitrego utworzono ją  po­
nownie. N ie m iała ona należytego uzbrojenia^ 
major H itry wyjechał w ięc po nie do Stanisła­
wowa.

W  międzyczasie koło Poloka Złotego i  Jasło- 
wca poczęły się zbierać bandy chłopskie. 12-go 
czerwca o godz. 5 po południu wracało 5 żoł­
nierzy *  Niżmowu do Tłumacza. W e wsi Łoku- 
tki (2 i  pół kilometra od Tłumacza) chcieli się 
wykąpać w  płynącej przez wieś rzeczułce. Ro­
zebrali się i  weszli do wody, gdy wtem napa­
dło ich 8 chłopów, uzbrojonych w  karabiny i 2 
w rewolwery. Żołnierze nasi poczęli uciekać; 
jeden uciekł do Niżniowa, drugi do Tłumacza,

2 dostało się w ręce rozbestwionego chłopstwa, 
a jeden utonąŁ

W  tej samej wsi, około godz. pół do 10-tej roz­
broili chłopi kuryera m ilic ji, wysłanego do 
Stanisławowa, celem uwiadomienia tam tej­
szych władz o zajściach. Kury er zdołał jednak 
dokumenty i rozkazy ukryć i wyszedł cało z o- 
presyi. Przed północą nadeszła broń dla m ili­
c ji,  poczerń udała się do Lokutek ekspedycya, 
k a m .  Ukarano przykładnie głównych wino­
wajców i aresztowano «  chłopów.

Podobne aknpedycye kam o musiano wysłać 
także do kilku innych wsi. okolicznych, u  p. do 
Gruszek, gdzie miejscowi chłopi stoczyli for­
malną walkę z oddziałami m iiicyL Przywódcą 
buntu był miejscowy wójt; przy spaleniu jego 
zagrody eksplodowała kilkanaście ukrytych 
tam granatów ręcznych.

Najradośniejszą chwilą dla ciężko udręczone- 
v- ajs.de oddziałów wojak gen. 

Żeligowskiego, które w  połowie czerwca przy­
były.

Z przybyciem tych wojsk łączy się charakte­
rystyczny epizod.

Oto — jak wiadomo, —  żołnierze gen. Żeli­
gowskiego noszą mundury dawnej arm ii rosyj­
skiej, a tylko na. kołnierzach i czapkach mają 
odznaki polskie. Chłopi ruscy brali ich tedy za 
„zakartUmców", tem bardziej, ie wszyscy oni 
mówili po rosyjsku i „chachłacku". Przyjm o­
w ali ich oni owacyjnie, wołając: „Zdrastwujto 
towarisEczi 1' ‘ K ilka oddziałów wpadło na dobry 
pomysł. Nie wyprowadzając wiejskich „snołaj- 
ców* x błędu, poczęli Aą skardyć, że brak im 
broni i amunicyi i prosili chłopów o pomoc w  
tym kierunku.

Wnet pocięto znosić ze wszystkich chat ka­
rabiny, naboje etc. etc. Ż e 1 i go wsz czy cy zabrali 
spokojnie całe zapasy broni, poczom areszto­
w ali przyszłych „zachodnio-ukraińskich•1 w oja­
ków i  oddali ich pod sąd.

Dziś ludność polska oddycha — patrzy tyika 
ze zdenerwowaniem na ciągle jeszcze bliski 
front; zdenerwowanie wzrasta od czasu ukra­
ińskie; Offenzjrwy. Jakkolwiek jednak rzeczy u- 
łożyłyby się — kresy trwać będą i  od starców, 
do dzieci staną do obrony zagrożonych sadyb.

Obrazki warszawskie,

ta aa l i n  mm

P IU iE P I^N B  lLCStCJlACYE ołówków płerw- 
eoosnęduych malarzy —  zdobią pierwszy; nu- 
pner „PEJiZf  '7 i 30 C T A “.

Chociaż wyto to cno dopiero, przed tygodniem, 
gdotało sobie, już W pTsmo, dzięki zdrowej, do- 
iwefpuej, a bezpartyjnej treści swojej — oras 
dzięk i nadzwyczaj niskiej stosunkowo cenie — 
Byskać ogólną sympatyę. To też nakład jego. 
Jak się dowiadujemy, jest ua wyczerpaniu.

Skład główny: Hopcas i Salomonowa, Kra­
ków. 2010

JEDNEMU PA N U  H ALLERCZYKO W I w y­
najmę pokój przez wakacye, w  zamian za pół­
godzinne załatwianie dzienne mych korespon­
dencji. Zgłoszenia do Administracyi „Gońca 
Krak." pod „Janina1*. 2143

ZGUBIŁEM aJ.Ua skratlzf-auo m i na dworcu 
przy kasie gs®&cw»J w Gteanicy, z czwartku na 
piątek w  nocy. porffiai, zawierający SOU koron 
gotówki 1 papiery wartościowe (listy, umowy, 
kupna, weksle, świadectwo urodzenia i  wiele 
hm yc hpapicsś**). 23«»aię wszystkie pieniądze, 
natomta&t preanę wyr&tó na poste restante „Zna 
lezłone papiery" do Stoiska, Śląsk polski, albo 
oddać ż;mttormcryi v/ Granicy. 2142

Stsuramy się zapoznać kochanych naszych 
sprzymierzeńców z n&szemi świętami i •obcho­
dami narodowymi, pokazaliśmy im  w jęc piro- 
cesye Bożego Ciała, zaprosiliśmy ich i nta 
wianiki-
Wrazenia ich były każdorazowo dość swoiste. 
Z procesyj zauważyli naprzykład tylko to, że 
brało w  nliej udział wiele „tres charmaaites pe- 
tites filles" i „very  srnart little gitrlies".
To samo na wiankach. Anglicy byli niezadowo­

leni.
—  Narodu się zebrało, nieprzymierzając, jak 

m  „Dorby", a  ciekawego nic, sam „bluff". Że­
by te łódki choć w;yścigi urządziły, to jeszcze.

Mniej wybredni byli Amerykanie.
—  Bardzo ładnie ze strony Polaków — rzekł 

jeden z nich, — że.swe święto nazwali „Yankee"
—  to dowodzi, jakie sympatyę żyw ią dla Sta­
nów Zjednoczonych...

— M yli się pan —  zauważył oficer francuski
— wianki, to są „ces machins", które pływają, 
a święto samo nazywa się „sobótki", to jest 
„les petits samedis", „little  safcurdays".

—  A dlaczego sobótki, kiedy dziś poniedzia^ 
łek?

Zapytany zawahał się na chwilę zakłopota­
ny. ale szybko się zoryentowal:

—  Bo widocznie po raz pierwszy obchodzono 
to święto w  sobotę...

Drugi Francuz, cucąc się pochwalić swą eru- 
clycyą, opowiadał w  kółku słuchaczy:

— Święto dzisiejsze jest złożeniom hołdu wa­
żnemu bogu z mit®łeg44 polskiej, Kupale, co o- 
znacza „buigneur". Nazywa się zaś to*k dlatego, 
że zwykle podczas obchodu W ianków cliłopcy 
skaczą do wody po wianki, przyczem się oczy­
wiście „bon gre, mai gre" muszą wykąpać.

Dotychczas wszystkie dyskusje i spcsfcrzeże- 
nia bjdy robione zupełnie spokojnie. Natomiast 
później cokolwiek wybuchła zawzięta sprzecz­

ka m iędzy kilkoma .JcompeteiitnjTni11 koalian- 
tamo.

Jeden z nich twierdził, że panna, której w ia­
nek nie utonie, w yjdzie za mąż w  tym roku, 
drugi zaś utrzjrmjrwał, że w  jej życiu zajdzie 
pewna inna delikatna zmiana.

Szczegółów owej niezmiernie interesującej f  
bogatej w  ciekawe argumenty dyskusyi podać 
z  w ielu względów nie mażemy, zaznaczymy, 
■więc tylko z obowiązku ścisłości dziennikar­
skiej, że próba pogodzenia obydwu przeciwni­
ków przez twierdzenie, że zwykle jedno drugie-1 
inu towarzyszy, spełzła na niezem, gdyż' popie­
rającego to twierdzenie wyśmiano.

Spór został nierozstrzygnięty.

Z  m i  S 4 D O W E J .

W sprawie zapomnianej zbrodni.
W  jednym z licznych spraw wynikłych pomię­

dzy znanymi w  W arszawie obywatelami ziem­
skimi —  rodziną Ciemni e wskinu, a Ich kilku­
letnim członkiem rady fam ilijnej obywatelem 
Ziemskim wyszły na jaw nader sensacyjne oko* 
liczmości, rzucające jaskrawe światło na dokca1 
neną przed kilka laty, a następnie zapomnianą 
zbrodnię zabójstwa na osobie Michała Clem- 
niewskiego.

Źródłem sprawy było zajście w  styczniu r. bY 
w  cukierni Loursa, gdzie 16-letni Józef Ciem- 
niewski, w obronie czci swej matkbwdowy znie­
ważył p. Józefa G., za co przy uwzględnieniu o- 
koliczności łagodzących (wiek i obronna czci 
sponiewieranej matki) skazany został na 7 dal 
aresztu.

Podczas badania w  tej sprawie (o znieważe­
nie) świadka adw. Grzyrpafy-Łu szews ki ego ten­
że zeznał, że oskarżony Ciemniewski Józei m iał 
się wyrazić, że zabójstwa Michała Ciemniowa 
skiego, ojca, miał się dopuścić p. G.

Wobec p-owyższego zeznania p. G. w skardze 
do pv*Iwvritora zazracza:

Jnsynuacya ta ma podkład tem bar i  ziej złośli­
wy, ponieważ stary Ciemniewski zastał w  rze-
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czy w i i i  o śf i zamordowany w  sposób zagadkowy 
przez Hiewykrytych dotąd bandytów g miody 
Ciemniowrki, którv działał z naruowi' maiki 
(wsprawie o znieważenie p. Józefa) powinien był 
wiedzieć że zanójstwo miało miejsce na parę 
lat prz< dlem zaniia G. poznał rodzinę Cietu- 
nłewichlch.

7*' końcu G raper. nia, że jako m ający dosko­
nało stosunki rodziny Ciemniewskich i h*-dąc 
przez lat S cDcnkńm rady fam ilijnej oraz peł- 
TŁomoonikicm jest w  stanie udzielić sędziemu 

■ śledczemu wiadomości, mogących przy energi- 
>• dochodź -i >v doprowadzić na wielce 

zagadkowej zmodni.
Sprawę tedy, króra się +ow?.yła obecnie w sę­

dzię pokoju 21 okręgu stół. m. Warszawy, 7 ty ­
tułu sporów osobistych pomiędzy Ciemniewski- 
m i a  p. Józefem G. -  wstrzymano do czasu u? 
kod cz en La śledztwa wznowionego obecnie w 
Kpi a wie zabójstwa Michała Uicmniewskiego.

Sprawa obudziła, niezwykłe zainteresowanie 
w  kotach ziemiańskich i warszawskich.

Nowe pogwałcenie ugody paryskiej na Siąsku przez Czet W r

Popisy tegoroozne Konserwatoryum miały cha- 
rakton ten co zawsze, a który znanym jest sze- 
roikiń warstwom społeczeństwa krakowskiego.

Czas ten już bowiem dawno minął, aby trady- 
eya nauki konserwatoryum wsiąkła w  miesz­
kańców K m kow a m

Czterdzieści lat ubiega jak Konserwatoryum 
nasze działa w Krakowie.

Czterdzieści lat działalności pedagogicznej to 
30.000 uczniów, około 1000 wieczorów i popisów 
uczniów, 12.000 dni nauki, 120.000 godzin trudu 
grona nauczycielskiego, które przez lat czter* 
dzieści ofiarnie w znoju, a często niedostatku 
Spełniało swój szlachetny cel.

Kanserwatory urn krkowskie przechodziło roz­
maite fazy przekształceń i dostosowań do po­
trzeb czasu. Z „M uzy“ przekształciło się w  „Kon­
serwator yuiu“  od Drobncraj, z maleńkiego mie­
szkanka przeniosło się do lokalu w  „Starym 
Teatrze4*, a choć ten lokat też bardzo odpowiedz 
nim nie był (I I I  p.) wojna zmusiła szanowną, in- 
stytucyę do opuszczenia, lokalu szkolnego i do 
dziś dnia, piąty rok, użyteczna instytucya tuła 
się bez dachu nad głową, a  czynniki decydujące 
nie chcą czy nie mogą pomyśleć o tęm, że już 
czas najwyższy, ewakuowaną uczelnię wpuścić 
pod swój, choć wysoko położony dach.

Okres, który się powinien zacząć w  nowo po­
wstałej Polsce dla Konserwatoryum krakow­
skiego powinien być okresem chwały i rozkwitu. 
Czas wojowania minął (?), Rząd Najjaśniejszej 
Rzeczyposplitej powinien ■wziąć pod swą opiekę 
zasłużoną uczelnię i ufundować jej przyszłość 
zasobną i spokojną, przyszłość, która zbyłaby z 
głowy trud trosk codziennego bytowania, a po­
zwoliła  zająć się sztuką i krzewieniem jej. Zda* 
je się, że okres ten nadszedł. Zamiast zajmować 
się dzisiejszełni nazwiskami uczniów Konserwa- 
toryum i bawić się w wróżbitę przyszłości wspo­
mnę kilka nazwisk, które odszukamy w  katalo­
gach szkolnych Konserwatoryum, a które dzi­
siaj są powszechnie znane.

A  w ięc: Szopski, Opicr.ski, Walewski, Śwto- 
rzyńskł, Umlaufo-wa, Zadówna, Gawroński, Po* 
źniaL, Lipski itd„ warto też przypomnieć nau­
czycieli, którzy już nie żyją, jak: Rychliag, Bo­
biński, Foifman, Gall, Mirecki, Singer itd.

Zasugę też wielką, było sprowadzenie do Kra­
kowa przed kilkunastu łaty Boi. Bomaniowsklo* 
go, znakomitego pedagoga, który' założył funda­
menta pod klasy fortepianowe Konserwatoryum 
krakowskiego.

Od czf-.su tego nauka gry fortepianowej w  Kon- 
serwatoryum krakowskiem utrzymała się na 
wysokim  poziomie, a dzięki jego następcom pp. 
Lale w ieżowi i Eisenbergerowi utrzymuje się po 
dzień dzisiejszy.

Praca ustawiczna, ciężka i wytrwała praca, 
oto przykazanie grona profesorów Konserwato­
ryum, które wytrwale przez lat czterdzieści człon 
ikowie tej instytucyi spełnili, dzięki czemu zdo­
byli sobie powszechne uznanie i szacunek.

Tegoroczne popiesy wykazały, że tadycya Kon­
serwatoryum krakowskiego zachowała się w  ca­
łej świeżości, że owoce pracy są piękne i wy* 
daire. a brawa- jakim i darzyła publiczność po­
pisujących się uczniów, zapisać należy na ra­
chunek dzisiejszego grona naucayo.elskiego.

Roi. Raczyński.

Cieszyn (Lei. wł. Biura prasowego).
Sądownictwo polskie na Śląsku napotyka 

stale na trudności ze strony władz czeskich. 
Mimo, że delegat czeski przyrzekł, iż powoła­
niom sądów przysięgłych i świadków Czesi nie 
będą robili trudności, poczty czeskie zwracają 
wszystkie odnośne listy jako niedoręczone. Są­
dy powiatowe w Cieszynie, Jabłonkowie i Fry­
cz tacie nie mogą wykonywać swoich wyreków 
i uchwal w swoich własnych okręgach, o ile  te 
leżą "*n zachód od lin ii demarkacyjnej.

Dnia 6 maja orzekła m isya międzysojuszni­
cza w  Cieszynie, że władze czeskie nie maję 
prawa mianować urzędników na wschód od li­
nii demarkacyjnej, mimo to przez władze są­
dowe V  Bem ie przedsięwzięto są nowe notmi- 
nacye w części Głaska pod władzą Rady Naro­

dowej polskiej. Dalszem utrudnieniem dzląła* 
nia sądów polskich na Śląsku jest brak rądńM 
wyższej insiancyi. Rckursów aż tlo rozstrzy* 
gnięcia przynależności Śląska nia wolno wno­
sić ani do Krakowa, ani do Bema. Skutek jest 
taki, że nikł nia może uzyskać swej pretenśyi, 
choć mu ją przyzna sąd L instancyi, jeżeli dru­
ga strona wniesie odwołanie. Na podobne tru­
dności napotykają sprawy karne.

Powstałe stosy odwołań, względnie rekursów! 
j czekają na załatwienie przez sądy II. nastanie yi, 

których na Śląsku niema. Stan taki daje s*Ę 
dotkliwie odczuwać całej ludności, którą do- 
marj się stai-o-^czo zrJcsieaia linii dcnark#ty)< 
nej j rozciągnięcia władzy polskiej na wszyst­
kie 3 powiaty polskie, w  myśl ugody paryskiej.

BEST

nowe w

Kupujcie Polską
Pożyczkę Państwową i ! !

Chwila blelaca.
Kalendarzyk*

Sw. Władysława

Wschód słońca 3*48

Zachód słońca 8*13 ■  czerwca l

Długość dnia 15*10 
TEATR 113. JUL. SŁOWACKIEGO?

Dziś: „Głupi Jakób“.
Sobota: „Wachlarz lady Wlndermere**,

, TE ATR  POWSZECHNA*
Dziś: „Róża Stambułu**.
Sobota: „Córka pani Angot“,

■ m * 9 » * •

Niemiecko-austr. biuro paszportowe w  K.ako* 
wie komunikuje:

Na podstawie rozporządzenia ni emiec k o - auM r . 
urzędu państwowego dla spraw zagraaicznych z 
1919 r. podaje się do powszechnej wiadomości, 
że oprócz niemiecko-austr. biura paszportowego 
w  Krakowie uiprawnionem jest także lo wysta­
wień s względnie różowania paszportów z Pol* 
ski do niemieckiej Austryi Biuro austr.-węg. za­
stępstwa w  Warszawie.

Zarazem przypomina się, że aewzględu na pa­
nujący w n iem  Austryi notoryczny brak środ­
ków żywności, zezwolenia/na wyjazd muszą być 
do ostatecznych granic ograł uczone i mogą być 
wydawane wedle instrukcyi niem.*austr. urzędu 
dla spraw zagranicznych tylko w nadzwyczaj 
uwzględnienia godnych wypadkach ma podsta­
wie odpowiednich dochodzeń.

Aby więc można stwierdzić konieczność po­
dróży okazuje się niezbędnie potrzebnem przed­
łożyć przy wręczaniu paszportów odpowiednie 
załączniki (listy, telegramy, poletenia siużbowe 
itp.), które mogą udowodnić konieczność jazdy.

Handlowcy i przemysłowcy mają przedłożyć 
do każdej jazdy w  sprawach handlowych po­
twierdzenie właściwe) władzy skarbowej lub 
Izby bandlowosprzemysłowej.

UstDe wyjaśnienia, jako motywy podróży, nie 
mogą być z poowdu poczynionych w tym kierun­
ku spostrzeżeń uważane za prawdziwe i u- 
względnione.

Przy podróżnych do Austryi Górnej, Salzbur­
ga, Styryi, Kary n ty i i Tyrolu należy przed w i­
zowaniem postarać się o zezwolenie na wiazd 
za o mocą prośby, wystosowanej do dotyczącego 
rządu krajowego, bc bez tego zezwolenia wiza 
do podróży do tych krajów udzielona nie będzie.

W  podaniu należy podać dokładnie przyczynę 
podróży, miejsce i czas zamierzonego pobytu i 
dołączyć 10 koron na stempel i opłatę pocztową.

Podań nie należycie wystawionych władze kra* 
jowe nie będą załatwiać.

W  niemiecko- istr. Biurze paszportowem w 
Krakowie przyjmuje się paszporty do wizowa­
nia tylko w dnie powszednie od godz. 9.30 przed 
poi. do godz. 12-30 po poł. a wydaje się napowrót 
tego samegc dnia po godz. 2 po poł.

Po az pierwszy na kontynencie Ameryki 
pisze „Telegram codzienny*1 z 20 maja dzien­
nik polski, wychodzący w  Nowym  Jorku — zo­
stał utworzony rząd boJsaewiakf w mieście Win- 
nipeg, w Kanadzie, które » a  260.080 m**s*kan- 
ców. Rząd bolszewicki w W innipogu utworzył1 
strajkujący robotnicy, w liazbie 38X90. Nowy 
rząd i ̂ tanowi swoją sisds&ę w śwąatojsti pjracy'.

W  Wis»wiw*ąu a s W i; miasto
zestoło odcięte od IwlHta. OlMoiw. telegraf i*z- 
na i talefoniczfla zastrajkowala- Poczta zam­
knięte*. Tramwaje p»TW«śałv kupować. Sir aż 

pożarna nieczrwaa. P «lioya  sp#kua swe je obo­
wiązki na roatoaz bow^to rządu. Rady robotni- 
ków i żołnierzy oświadczyły, ża strejk brdzie 
trwał, dopóki robotnicy nie uzyskają nadzoru

nad produkcyą żywności. W  mieście jud brali 
chleba, a młaka jest bardzo mało.

Zanosi się na to. że w  całej zachodniej Kaim- 
dzie w Waircouverze. Calgary Brandonie i la ­
nych miastach wybuchnie rewolucya społecz­
na- Zo wszystkich tych miast nadchodzą da 
Winnipegu wiadomość, że w  tych miastach gro­
zi wybuch ogólnego, strajku.

Wybitni uczeni amerykańscy żądają 
kary śmierci dla sprawców zatopienia

okrątów.
(P ) Na podstawie depesz z Waszyngtonu do­

noszą. z Wersalu, że wybitni uczeni amerykaAi 
sey domagają się ukarania śmiercią spnaweówł 
zatopienia niemieckich okrętów. W edla „Jutir- 
nalu“ rada czterech zajmowała się na wczojuJ- 
szem poisiedzsniu spiawą zatopienia okrętóy^ 
Rada czterech rozważała wniosek Franeyi, dO> 
magający się od Niemców odszkodowania* Fraa* 
cya dopatruje się w  zatopieniu flo ty  pogwał­
cenia traktatu pokojowego.

Katolicko-narodowi ms\ą swobodę 
glosowania nad reformą rolną.
Warszawa. (Telefonem) Posłowie nad reformy 

rolną katołicko-ludowi Matakiewicz, LubelskA, 
Potoczek i Majcher otrzymali od prezydenta 
klubu polskiego zjednoczenia ludowego wołną 
rękę co do głosowania nad reformą rolną i  w. 
sprawach dotyczących Galicyi. Koncesye tą 
wspomniani posłowie wymusili pod groźbą wy­
stąpienia z klubu.

„Konik Swte7zynśeckl<ł i Wyspiański.
(m-m) Po raz pierwszy tradycyjny „LEjjkaaik" 

hturcował po Krakowie przywróconym Pol­
sce niepodległej. — Ten doroczny o-bchód ,.koni­
ka zwiei zyna eckicgo ‘ * nabrał cech azcmególnia 
uroczystych ze względu na obecność francu­
skich gości, którzy z cgromnem zaintereswiwiar 
niem obserwow ałi „konika1*, wywijającego SWą 
buławą p izy dźwiękach znanej dobrze kazŚemu 
Knakow-iamnowii nielodyi.

Strój „komika** taki, jakim  on jest oboooiA 
sprawiło w  190-4 r. Towarzystwo niiłośnikdwi 
Krakow-a, a skomponował go Stanisław W y­
spiański.

W  oktawę Bożego Ciała 1904 r- dr Adaoi 
Chmiel poszedł razem z Wyspiańskim do ogra-, 
du p. Micińskiego za rogatką zwierzyniecką,' 
gazie „konik** się ubiera.

Kiedy po ubraniu „konika1* wszyscy nabrani 
wyszli na podwórko, ,kon ik1* z całein .otocaa- 
niem ustawił się pośród drzeiw z sztandarem^ 
na którym orzeł polski, trzym ający diwia wTwfcą 
rjtoackie, łomotał się przez chwilę.

Muzyka zagrała „konikową** melodyę — ,^ŁO 
nik*' zaczął taniec-

Wyspiański był bardzo wzruszony, a k^edy 
zaczęto fanfarę i pochyliły się proporczyk* «  
chorąży zatoczył poziomo nad głowami roiawiK 
nięty sztandar —  w  oćzach autora „Waoeła.-  
błysnęły łzy...

Drżący ze wzj*uszenia, zadumany, saiedł W y ­
spiański, milcząc, aż do klasztoru zwierzynie­
ckiego i dopiero przy klasztorze odezwał sią ftO 
swego towarzysza dra Chmielą- _

Nie dożył Wyspiański tego dnia, kiedy sztan­
dar .z białym orłem rozwinął się I  aalomotał mi 
wolnym, oswobodzonym ze szpoąów dwugh^j 
wego’ orła austryackiego, Krakowie. N ie doe*f- 
kał chwili, kiedy zagrał „złoty róg'* na dzień 
wyzwolenia...

Jeno duch jeao unosił pon^nM hstem  f 
maniii luóu i«*3cowskicgo, możą,
go kfoś zawołał „tą mową*1 jego „właauą*.

GUM KALLKS* zamieakał od dnia
vrzy ul, Garbarslibj Nr 1 w domu hr.
czów. Generał przyjm uje prywatnie codzTeńtne Od
godz. 3 do godz. -4 popoł.
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(h ) WĘGIEL POLSKI CO WŁOCH. Z Sosnowca
"plb >  nam : W  dniu dzisiejszym przybył pierwszy  
póęiąg włojjkj z komendą wojskową włoską po wę­
giel .z kopalni Zagłębia d la dostaw wojskowych wio* 
ski a  i dla floty. Pociąg składa się ze stu wagonów  
i fcoio 40 o-k>b obsługi wojskowej. Dalsze pociągi w 
drc.< te. Pierwszy transport wyruszy z powrotem do 
W łoch  n»roz Trzebinię dziś w  nocy,
' CIEŁĘCIWA pO 12 K. Z powodu poważniejszej 
zniżki cen na bydło, świnie i cielęta „Dobytek" wy­
rębuję w swych jatkach przy pl. Jabłonowskich i 
placu św. Ducha cielęcinę po K 12 za 1 kg.

Obydwie jatk i otwarte są dła wszystkich bez żad# 
nych ogioniczeń codziennie od godz. 6.3C do 10.30 
pizedpoiiidnicm. W  granicach tych samy ch cen do­
staw ia „Dobytek" cielęcinę d la kanguaiów, utKła. 
dów, nńejsksch kuchen obywatelskich i res-.auracyi,

DODATKOWE WPISY dzieci na Półkolonię na 
Olszy oraz na kc lonię odbędą się jeszcze w piątek 
Zi od goaz. 6— 7 wieczorem przy ul. Dunajewskie­
go i>, purter na lewo. Badanie lekarskie dzieci, ca* 
pisanych na Półkolonię na Olszy odbędzie się dodat­
kowo w  sobotę 28 od godz. 5 popoŁ przy ul. Duna# 
iewskń‘go 5, paricr na lewo.

SEKCYA MUZEALNA POLSK. "DW, KRAJO­
ZNAWCZEGO odbędzie celem om ówienia nrogramu  
działalności, posiedzenie we wtorek dnia l lipca o 
god^ u wieczorem w  sali instytutu googr. przy ul.

53, na które zaprasza członków Tow a­
rzystwa

Z TC W. TATRZAŃSKIEGO. W  dniu z8 b. r. o g. 
6-tej ,wie< zoremi oanęazie się Zwyczajne W alne Z gro# 
taadzenie Towarzystwa tatrzańskiego w  saLi gabi# 
netu geologicznego Uniw. Jagiell. ul. św. Anny 6.

_RĆ POD KOLAMI POCIĄGU. Podczas wczo# 
rajszej popołudniowej burzy w Krakowie dw ie ko# 
bigty 58-letnia Franciszka Iglińska i 54#letnia Ryfka  
Gothaod zbierały wiórki i drzewo na bocznicy kolei 
kaliskiej. P ragnąc schronić się przed deszczem ko# 
biety owe weszły pod jeden z wagonów stojącego 
Sm linii pociągu. Ty mezasean pociąg i naizyl. N a ­
stępstwa nieostrożności kobiety były fatalne. Igiih# 
ska której koła wagonu obcięły głowę, poniosła 
śmierć na imejncu, zaś Gothaud znaleziono z cięż­
kiemu ranam i u* głowie i twarzy, dając jeszcze 
znaki życia.

(T ) P -JLSZY  CIĄG P A S K A R S T W A  M IESZK A ­
NIOWEGO. Lokatorzy kamienicy 1. 8 przy ul. Ba# 
kowick-ej, własność pani 1 eterhedmowej donoszą, 
te właścicielka znów z dmem 1 lipca podniosła  
esynst o 25 K wszystkim wynajm ującym  mieszka- 
(4« w tym domu. Jest to już nie pierwsza podobna 
podwyżka podczas wojny. Równocześnie z . m za# 
daniem w ysła ła  pani Peterheim owa wszystkim lo­
katorom drukowane ( I) kartki, zaczynające się od 
N ów ; „Z powodu powiększania się ogromnych wy# 
datków przy kam ienicy" ecc. etc. — Jest to bardzo  
pnykre , że pani Peterheim owa chce jeszcze robie, 
tr.rątsk na biednych lokatorach, którzy i tak już  
(jak •  tena donosiliśmy) są niepomiernie naciągani. 
Mąuiy nadzieję, że p . P. nie zechce przeciągać sti.u- 
*S f do ostateczności.
V;(J ) UJECIE KOLEJOWEGO BANDYTY. Rucho# 

straż kolejowa u ję ła  onugdaj znanego w łam y­
wacza do wagonów  kolejowych i magazynów Lam# 
^erta Maciejusza, Który swego caosu um knął poli- 
ejd i Ruchomej Straży. Maciejasz został areszto# 
«Lm y w  nocy we wlasnem  mieszkaniu i znaleziono 
auąiego mnóstwo rzeczy, pochoazących z kradzie-

wdopodobnie są to znane koniokrady, którzy zwykle 
operują p„ tegach krakowskich.
(T ) LAJK O N IK  N A  R YN K U , A ZŁO D ZIE JE  W DO# 

MU. Wczoraj podczac obchodu Lajkoninka dokona# 
uo wiele kradzieży kieszonkowych, a nawet włam ań. 
Do mieszkaniu Anny Petro stróżki, Karm elicka 30, 
włam ali się nieznani złodzieje i  skradli rzeczy, war# 
tości k ilka tysięcy koron. P. Petro wyszła ze swą  
córką na Rynek, by być na procesy i zobaczyć Laj# 
kop a a  tymczasem dowcipni złodzieje wytrychem  
otworzyli drzw i mieszkania i zabrali wszystką po# 
ściel z łóżek, ubranie, suknie i t. p., zostawiając  
praw ie pusto ściany.

m  KRADZIEŻ W  MAGAZYNACH WOJSKO# 
WYCH. Aresztowano -/esoraj Jana Kądziołka 1. 43, 
nauego uodziejo, którego przyła mno na kradzieży w  
magazynach aprowizcyjnych wojskowych. Kądzdoł# 
k a  skradł tam dużą ilość grochu, fasoli, obuwie i 
t. p. i w  workach miał zam iar wywieźć na miasto. 
Skradzione produkty odebi ano.

„DRZEWO WOLNOŚCI-  zasadzano uroczyście w 
Zakopanem  dnia 1 o. m. obok starego kościoła na  
gruncie, ofiarowanym  prze® p. Józefa Siecrkę.

KOLEJARZE ZA WOJNĄ PRZECIW HAJDA­
MAKOM. W  sali Sokoła II we Lw ow ie odbył się o- 
gólny wiec kolejowców w  spraw ie Galicyi wschod­
niej. Po szeregu m ów wiec uchwalił następującą re- 
zoiucyę: Zebrani na wiecu ogólnym w  Sokole II w  
dniu 22 czerwca 1018 przytaczają się do rezolucyi po­
wziętej w  dniu 19 bm. aa wiecu w  Sokole-Macierzy 
i dom agają się od rządu polskiego stanowczo, aby  
niezwłocznie udzielił wydatnej pomocy wojskowej 
celem definitywnego oswobodzenia Galicyi wschod­
niej z niewoli hajdam ackiej i w yrażają przekonanie, 
że wszelkie próby ugody przyniosą tylko szkodę na­
rodowi polskiemu.

W IE C  PO C ZT O W C Ó W . Z  Żyw e donoszą: W  U- 
bieglą niedzielę odbył się tu wiec pracowników  
poczt i telegrafów. Przed rozpoczęciem obrad zebra­
ni wnieśli okrzyk na cześć przedrozbiorowej, trój-

d zielni co wej Polski, dalej na cześć naczelnego w o­
dza Piłsudskiego i premiera Paderewskiego. Wszyscy  
m ów cy występowali przeciw rządow i za nieprzychyl­
ne stanow isko w  sprawie popraw y bytu pracowni­
ków  poczt. Uchwalono rezolucyo przesłano telegra- 
fisznie do Rady ministrów p. M arszałka Sejmu i 
do Naczelnego Zw iązku pracowników poczt w  W a r  
szary . Tego samego dnia lóby l się również wiec w  
Biały, na który przybyli delegaci z Bielska i chociaż 
praw ie wszyscy delegaci są narodowości niemieckiej, 
wznieśli okrzyk na cześć przedrozbiorowej i trój- 
dzielnicowej Polski, naczelnego wodza Piłsudskiego  
i premiera Paderewskiego.

KŁAMSTWA CZESKIE. Czesi w  swej bezczelni i 
ści uw ażają wszystkich ślązaków  sa obywateM r e ­
publiki czosko.słowackiej. O becne „Narodni Vybori 
pro Slessko" wniósł do miiristenrtwa spraw  w e­
wnętrznych w  ^radzc memoryał, protestujący prze# 
ciw ternu, że w  Sanoku i Tarnowie więzieni są Ś lą ­
zacy. obywatele czesko#słowaccy % powiatu cieszyń­
skiego i  bialskiego, Których Polacy zaciągnęli do 
swego wojska, a oni zdezertowalL Natui lm ą —i 
wszjftstko to jest faiszom, wiadom e bowiem, że cie­
szyński 10 pp. jest jednym z najlepszych pułków, 
walczących w  Galicyi wschodniej, ale Czes um yśb  
nie operują kałmstwami, aby ciągle przypominać 
Pradze sprawę Śląska cieszyńskiego.

CZESI ZAJĘLI W MGR. OSTRAWIE lb WAGO 
NÓW UBRAŃ AMERYKAŃSKICH, PRZEZNACZO­
NYCH DLA POLSKI. „Duch Casu“ donos#: „Ni 
placu Antoniego wyładowyv'ać się będzie urzędowo 
transport 10 wagonów ubrań, posianych przez Ame# 
rykę dla W arszaw y . Ponieważ Polska nie złożyła 
na czas pieniędzy na przesyłkę (?), przeto misya 
am erykańska rozstrzygła rozsprzedać transport o- 
koło 200.000 sztuk ubrań w Mor. Ostrawie.

(cz) STRAJK W KOPALNL Trzeci dzień trwe 
strajk na kopalni „Jerzy" w  N iwce z powodów na­
tury walutowej.
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Ecba środowej rozprawy w Sejmie.
Zbyt namiętne ataki prawicy na Daszyńskiego. — Błęana taktyka lewicy

sejmowej.

" f r f f i i ł F
t a s t e W a F w .

NA DWORCU W  PODGÓRZU#
P L A S K & m i! IT^fezera j podczas pościgu za zlcdzie- 
Iłłtlł kolejowcmi znaleziono u niejakiego Staniała# 
cyą Rejowskiego, ślusarza kolejowego, wiele rzeczy, j  
pochodzących z kradzieży w  wagonach towarowych. 
Jako jego wspólników aresztowano ślusarzy A. Skal­
skiego, L  Berdyehowskaego i J. Stopę.

(T ) ECHA W ŁA SŁ . N N IE D Z IE L N  YCH. W czoraj 
aresztowała policya pewnego dorożkarza, który 
poda* is nocy niedzielnej woził bandytów z K rakow a  
do Grzegórzek i Dąbia.

;t , k o ń , sk rad z ion y  ze  s ta jn i, w czora j do#
Oióśł ńa Tutejszą policyę p. Franciszek Siwek, roj­
nik. z G&rlie, pow. Miechów, że wczorajszej nocy 
aieziu-ni ziodzieie wyprowadzali mu z p  stajni konia. 
Kcń był maści jasn >«gniadej, średniej miary, w ar­
tości 3000 K. Pan Siwek przypuszcza według śla­
dów na drodze, że złodzieje udali się w  kierunku  
Krakowa.

(T ) WYWÓZ S P IR Y T U S U  Z KRAKOWA. Da# 
wid Gersten 1. 25 i M indla Schoenthab 150, zostali 
przytrzymani na tutejszym dworcu za przemyca­
my spirytusu w pęcherzach ( ! )  na Śląsk. Przęsłu# 
ęm wani tłumaczyli się, że spirytus nabyli w  Kra­
kowie d#n własnych potrzeb. N ie chcieli jednak po# 
dać źroafa, skąd czerpali ten napój. Za  prawuopo- 
dpimą t ■tną gorzelnią policya czvni dochodzenia.

* » § £ RC NA T W O R C U  O SO BO W YM . Wczo. 
tą ] przy jecnaiu do Krakowa Mary a  Pajączek, gospo- 
4 < U  :  Suciechowa, pow. Iwanogród pod opieaą  
swego ayjią tr celu uuania się do szpitala, gdyż już 
od ah n szeg j czasu zapadała na serce. P. Pajączek j 

zmęczona drogą, to też przed udaniem się dn 
m iasta chciała wypocząć na dworcu w  poczekalni j 
III klasy. Ti!taj ziooiło się jej nagle słabo. Wniesio# 
Bij ją  up poczekalni Czerwonego Krzyża, gdzie po 
pół gotliinie zm arła. W ezw any lekarz Pogotowia, 
skonstatował śmierć.

fn  fASKARAE SACHARYNY. Straż skarbowa  
pęgynhwycila wcz<jraj n *  tutejszym dworcu kol. 
Perlę Siibor. która od dłuższego już czasu trudniła  
sję przywozem sacharyny z W arszawy do Krakowa  
PKH>>vh m iau  Galicyi. Podczas rewizy i znaleziono u 
S&benm ei 2 klgr, sacharyny, wartości kilka tysięcy 
kojsjn.

( "j, KKADZjafe PARY KONI Ł WOZEM. W czoraj 
in wiśni bu l do Su tkow a Jakób Czech, gospodarz z | 
z; Rybnej koło b rakow a i stanął z wozem i parą i 
koni na placu przy ul. Zwierzynieckiej a A le ją  Kra- | 
sińgkiego. Gdy p. Czech oddalił się od wozu i po# J- 
szedł do miąąaL. nieznani złodzieje zaprzęgli konie ! 
do wozu i oajścnali. Świadkowie, którzy widzieli tą 
niecną rnanlpulacyę, opowiadają, że mieli to być 
trzej elegancko C l) ubrani „panowie", którzy odje­
chali uL Zwierzyniecką w  stronę Salwatora. Pra# j|

Warszawa (teM.). EwlwmiTff r.arszawskie 
czwajrtkowe, uu ówno poramme, jak i wieczorne, 
daigają. v rcięa i to echem mborzonem środowych 
rozpraw nad. nagłym  wmioskiem posła Daszyń­
skiego, wymie#iwnjrm przeciw Romanowi Dmo­
wskiemu na jego stanowisko, jako prezesa Ko­
mitetu Narodowego w Paryżu- Strasznie rozżar- 
tą, okazuje się przeciw panu Daszyńskiemu pra­
sa narodom o-demokratyema. Ten onak umiar­
kowania sprawił, że ptaki zbyt, namiętne prze­
ciw panu Daszyńskiemu nieco chybiają celu. 
Z drugiej strony przecież nie ulega wątpliwo­
ści, że oibrzymia większość, wymierzona prze­
ciw  posłowi Daszyńskiemu w czasie głosowania 
nad jego wnioskiem zabolała socyalistów bez 
wątpdenia, że socyaliścf pozostaliby nawot w  
mniejszości, gdyby grupa Fiastowców, zamiast 
gjooo ać przeciw nagłości —  Jak to zrobiła — 
jjł< sowoła była za nagłością. To uczucie boleści 

to wrażenie klęski starał się sparaliżować na 
zewnątrz poseł Diamand na posiedzeniu czwar- 
tkowem, bardzo osoro zarzucając marszałkowi, 
że prozprowadził glosowanie nieformalnie i nie­
zgodnie z regulaminem. Skutkiem tego on i je­
go przyjacńele. po lil5rczni uważają głosowanie 
środowe za nieważne. Przy tych słowach roz­
legły się szydercze okrzyki na prawicy, stwier­
dzające, że przejrzano na prawicy taktykę so­
cyalistów, która poniósłszy klęskę, pragnie zło­
żyć tę ostatnią na winę swych przeciwników. 
Jak niefortunnerii jest zbyt namiętne napadanie 
na posła Daszyńskiego, tak samo odpowiada za 
mało godności lewicy owa taktyka wykręcania 
się sianem. Bardziej po męsku byłoby przyzna­

nie się do klęski. W  polityce •— Jak na wojnie 
— raz się ji^st na wozie, raz pod wozem.

Dyskusya nad reformą rolną.
Warszawa. (PAT) Wczoraj w Sejmie, po przy­

jęciu ustawy o moratorynm w  sprawach pry* 
watnych pretensyi pieniężnych w b. zaborze au- 
strysebim, tocryła siię debata nad reformą rolną. 
Perłow ie ks. Kotuoa Mąkolski i Dębski przema­
w ia li za respektowaniem praw koście!?. przy 
przeprowadzaniu reformy rolnej, posłowie zaś 
Smorn, Dąbal, Czapińsiti i  ks. Okoń — urzeciwr. 
Ks. Ckoń zarzuci duchowioństwm chciwość. W  
toiku dyskusyi pos. Dębski zaznaczył, że nie mo­
żna odmawiać kościołowi charakteru osoby pra­
wnej oraz że charakter ten nie jest przywilejem  
kościoła katolickiego, bo taki s«un przywilej 
przysługuje gminie ewangelickiej i bydowskiej, 
przeciw czemu nikt jednak nie walczy. Zdaniem 
mówcy reformę rolną możnaby omawiać dopiero 
w  ramach konstytucyi, gdyż jest ona silną refor­
mą prac/a vdasności. Następne posiedzenie ju ­
tro.

Kompromis w sprawie reformy 
wyborczej.

Warszawa. (Telefonem) „Przegląd W ieczorny" 
twierdzi, że między jednym z menerów prawicy 
a jednym z wybitnych pofdów ludowych, z Gali­
cyi, toczą się rokowania o kompromis w sprawie 
reformy rolnej. Główne zasady reform y zoctną 
zmotylikawane, aby można było uzyskać bądz 
jednomyślność, bądź też olbrzymią większość 
głosów w labie posłów dla projektu reformy.

tu M M i t e j a  Ikraińcow m^dzy Dniestrem a
W awangardzie atakują wojska Żeligowskiego.

Warszawa. (T e le fo n em ). W ’ .. ?sziawsktie sfery  
w o jsk o w e  o trzym a ły  w iadom ość , że wojska Tu- 
mnńskie zaatakowały Ukraińców między Dnie­
strem a Prutem. W  awangardzie wojsk rumuń­
skich maszeruje wojsko polskie pod wodzą ge­
nerała ŻeligowskiegdL w sile 6CG0 żołnierzy. —  
Ałak Rumunów poprzedzony zosta ł ultimatum, 
żądającem od Ukraińców zaprzestania ofenzy- 
wy w Galicyi wschodniej. S fe ry  m ia ro d a jn e  
sądzą , że krok ten Rumunów stoi w związku 
ze zmianę stanowiska rady czterech w sprawie 
spora polsko-ukraińskiego.

itu& f I f t r t & h r  w
Warszawa- (PA T ) Komunikat sztabu goner- 

F r a n i galicyjsko-wołyński. W  w a lk a c h  w czo ­
ra jszy ch  m iędzy  R ohatynem  a  B u rsz tyn em , n ie ­
p rzy jac ie l pon iósł ciężki? straty . W z i - lU m y  S0O 
jeńców  i 6 k a ra b ih ó w  m aszy n o w y ch  oraz tabory . 
Dalsze wala! w tym re jon ie  w toku. N a  odcin­

ku Dniestru między Niczwiskami a Ostrcwem 
spokój. Na Wołyniu podobny atak bolszewików 
na Rachlówkę nie miał powodzenia- Front po­
leski nad Jasiodłą i na odcinku południowym 
frontu wzmożuna nieprzyjacielska działalność 
wywiadowcza. Front litewsko-białorusiki: Bez

zmiany. Ealler, pułkownik.

Piłsudski na froncie.
Lwów. (PAT) „Gazeta Lwowska" donosi: Na­

czelnik państwa w ciągu dnia wczorajszego 
zwiedzał dalsze odcinki frontu galicyjskiego.
Podróż odbył automobilem. N.aceelnik aawńł na­
stępnie w sztabie I. dyw izyiv poczom zwiedził 
placówki najoaidziej zagrożone. Naczelnik inte­
resował się całokształtem aparatu wojskowego, 
wy p> ty wał o stan uzbrojenia i wyżywienia. O g. 
‘.Niej w nocy powrócił do swego pociągu w m iej­
scu postoju.
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Niemcy nie przestają prowokować wojny z Polsfą
Warszawa. (Telefonem),. „Ruryer Poi’anny“ 

otrzymał, jak zapewnia, informacye z wiarygo­
dnego źródła, że zajścia na Górnym Śląska ma­
ją charakter sporadyczny- Władze niemieckie 
czym,, wszystko, auy zatarg zbrojny rozsze­
rzyć, aby ogarnął cały kraj. Ludność polska bro­
ni swej czci i zachowuje spokój i rozwagę.

Francya a prowukscye niemieckie.
Paryż. (Havas) Dzienniki omawiają dokument 

przejęły przez polską komendę główną. „Intron» 
sigeant“ pisze: Falska i Francy a stijaowią dwa 
czynniki, jeden na wschodzie, drogi na zacho­
dzie, które muszą równoważyć 70 milionową 
ma»ę narodu niemieckiego. Nie można dopu­
ścić do tego, aby jeden z tych czynników cokol­
wiek ucierpiał. „Tempa" oświadcza., że sprzy­
mierzeni powinni zażądać natychmiastowego 
zaprzestania przez rzą niemiecki spisków 1 pod? 
trarzań ciągłych w prowincyach wschodnich o- 
raz zaządaś ukarania winowajców.

ty taity nmlisie i PoiSki
Wanen (RAT), Rada robotnicza w  Toruniu 

wypowiedziała się przeciw stonowaniu jakich­
kolwiek zarządzeń wojennych przeciw pola­
kom. Równocześnie zaprotestowała Rada robot­
nicza przeciw aktowi gwałtu, mocą ktorogo ma- 
órd niemiecki w  Prusiech wschodnich i zacho­
dnich przeirymarczono, jak towar.

Poznań. ( P A T )  Położenie n a ro d u  p o ls k ie j  na 
Górnym Śląsku czy to w  ohwouzie przemysłowo- 
tobrt carym, czy też w  obwodzie górniczym jest 
jedme i to samo. Stan obłęi&nia oghNuono dla 
całego polskiego Śiąsaa. Ciąży on Jak zmora na 
ludności polskiej i  uniemożliwia jej r.ytoc zenie 
skarg a krzywdy, Jakie się jej dzieją. Nawet po­
siedzeń kółek . obazych odbywać nie wolno. Stan 
oblężenia na Górnym Śląsku o d w d  r l« tylko 
do ludności polskiej, a Niemcy cieszą się wiel­
kiemu. swobodami. Zwołują zebrania publiczne, 
nr^ądzaję pochody i przy pomocy muzyki ścią­

gają rzesze ciekawych, a potem twierdzą, że byli 
to ludzie godzący się na to, że Śląsk do Niemiec 
należeć będzie. Gazety niemieckie opisując po* 
chody i sztucznie urządzane demonstracye 1 
wiec, przesadzają liczbę bioiącycb w  niej udział, 
No podstawie wyżej podanych w dano mości łatwo 
wyrobić sobie zdanie, jak opłakane jest położe­
nie ba .ci na»zych na Śląsku.

Na wschodzie niema trwałego pokoju.
Praga. (PAT) „Coskie Słowo" omawnując de- 

cyzyę Niemców podpisania traktatu pokojowego 
bez zastrzeżeń, stwierdza, że koalieya nie zdo­
łała położyć fundamentu pod trwały pokój. Za­
chodnie granice Niemiec znajdują się tak pew­
nie w  rękach koaii.cyi, ze prawdipodobnie tam 
nie dojdzie do konfliktu. Inne stosunki panują 
natomiast, na wschodzie. Granic w Pcznańskiem 
i na Górnym Śląsku nie zadowoliły Pclaków, 
a problem Gdańska załatwiony połowicznie, nie 
przestaje niepokoić zarówno Polaków, Jak i 
Niemców. Polacy liczą się poważnie z możliwo­
ścią wojny z Niem cam i Niemcy ma w&chiodzae, 
reprezentowani przez Prusaków najgorszego 
typu, jako awangarda do nidawna wszechwład­
nego narodu, którego raipędy sięgały daleko na 
■wschód, nie będą W żadnym razie podzielali 
mi .ula polityków w  W eir1 arze. Taka postawa 
jest prostą koasakweucyą taktu, że Niemcy ma­
ją na wschodzie nieprzyjaciół organizacyjnie i 
i czetonie słabsay^tu Tam Niemcy nie zostali po* 
konanl. Okoliczność ta może pociągnąć za sobą 
daleko iuące skutki, jeże A U ł  v  i Polacy nie po- 
traiią w jdącnąc z niej należytych wniosków-

Koalicja zażąda ud Niemiec gwarancji.
Lyon. (PA T ) Rada czterech rozpatrywała, we 

środę rano sytuaoyę uraz rachowanie się Niem­
ców. Uchwalono zażądać odpowiednich odszko­
dowań i S!w arancyi potrzebnych wskutek zato<

I floty niemieckiej, niszczenia chorągwi
francuskich w Berlinie 1 pogróżek niemieckich 

i okorowanych pod adresem Polski.

iziny „sali pokoju" w Wersalu,
Paryż. (Iiavas) Clemenceau, Wilson, Ba/lfour i 

Sonnino zwiedzali wczoraj zamek wersalski, a 
ooiiiano wicie „salę pokoju" oraz galoryę zwiercla* 
dlajną. Clemenceau, W ilson i  ba lio  ui, którzy 
wyszli ua balkon nad głównym podwocrocui, byli 
przedr-Gaiom długotrwałych owacyi ze suony 
sadziałóiw wojso. amerykańskich oraz zgroma­
dzonych tłumów.

Niemcy zwioczą z podpisaniem pokoju.
Paryż (Havas). „Tem ps" pisze, że Rada czte­

rech rozważała sytuacyę, wywołaną prz^z 
ewtoką rządu niemieckiego co do n ;  znaczenia 
pełnomocników, którzy mają podpisać traktaL 
Przewidywaniem jest, że rząd niemiecki zosta­
nie wezwany de przysłania w  najkrółszym ' cza­
sie delegatów upełnomocnionych do Weirsalu, 
celem podpisania pokoju. Delegaci nie przybę­
dą do Paryża przed piątkiem. Ceremonia, w  Ga- 
ioryi Zwierciadlainej odbędzie się najwcześniej 
w sobotę.

fcu ife siicye  patryołyczne w Mełze,
Paryż (ilavas). Z Metzu donoszą, iż przyjęcie 

warunków poKojowych przez Niemcy wywoła­
ło manifestacye patryołyczne. Udei*zono w  dzwo 
ay katedry, mer rozwinął ponad wielotysięcz­
nym tłumem przed ratuszem story sztandar z, 
roku 1870. W  manifestacyi brały udział wojska, 
‘ii.. . . . . a.1 i.arsyliankę i wznosił okrzyki
na cze&ć Francył. Pochód, poprzedzony ptrzez 
orkiestry wojskowe, a  utworzony z wojska, 
zmieszanego z tłumem, udał się przed premK- 
turę, gdzie komisarz Rzeczypospolitej przemó­
wił do tłumu. Wszystkie domy w Metzu były 
udekorowane flagami.

I Madryd się cieszy.
Lyon. (PAT) Z Madrytu doroszą: Gdy otrzy­

mana v r'.adomość o przyjęciu warunku?; trakta­
tu przez Niemcy, na wielu budynkach wywi.szo? 
no Hagi sc jusznie/.e. W  kawiarniach i rm aura- 
tyacb orkiestry grały Marsyliankę.

Pii M m i! i  airai i i l i  leiki.
Paryż (Havas), „Chicago Tribune" zamiesz­

cza w yW ad z panią Padercwską. która zwiedzi-

ny wpływ. żery p. Akajamowe co prędzej a r t ł -  
ski odwołano. Nie wątpiąc wcale, że, inusrwen-
cya ta odniesie pożądany skutek, rząd ptzurft&l 
p. Akajcnowi tylko na trzymiesięczny pobyt w. 
Warszawie, który to termin upływa dnia 17-gra 
września. Pozory, jakoby były redfuttor „W ar­
szawskiego Dnewnhsa" pragnął po tracić  do 
swej karyery w niepodległej Polsce, dadzą, ske 
już z tej przyczyny z w ielkim  trudem urzeczy­
wistnić, ile że tymczasowe przepisy wymagają: 
od reuaktorów gazet stałego zamieszkania w 
państwie, zaś mowy niema, aby Akaybmow ukn  
pozwolenie uzyskał.
Groźba strajku elektrowni, gazowni1 

i tramwajów.
Warszawa. (Telefonem) Robotnicy elektrowąj, 

gazowni i  tramwajów1 warstzawsikick uchwalili 
ogłosić strejk w razie, gdyby riuuieiyiuc. 
spraw wojskowych nie załatwRo "godowo sa 
targa z robotniJmmi, którzy vr liczbie 1000 po­
rzucili pracę, domagając się o p ra w y  bytu. 
Strejk ten jest zapowiedziany na prątek g. l f  w  
południu.

UBU
Paryż- (P A T ) Ministerstwo skajrbu ogłaaae, 

że banknoty Kierońskiego zostały w joofane r  o- 
biegu. Na całym obszarze Rosyi kursowała  tych 
banknotów za 1 miliard maił.

Remneił rozgoryozena i.a k o a lic j i
Morawska Ostrawa. (PAT ) Walki ubić. rzeką 

Cisą zrastały dida. 25 b. m. wstrymane. k ró l 
Ferdynand powrócił z frontu do Eukow**!*. 
Zarządzenie francuskiej naczelne' boanetndy o d  
nośnic do zastanowienia walki przeciw MadzJh- 
irom wywołało w  wojskowych 5 polityczny ca. ko- 
łaich .Timuńskicn w ielLie rozgoryozenie. Dzień- 
siki zwracają się z ostrymi zargfcfaml pod 
adresem koaiicyi z pcwodn nak.oEn wztrryms- 
nia walki | stan umie praypotuwanej a*enzyi f  
w chwili, gdy armia dotarła Już do Cisy.

ła obóz jeńeóiw polskich we Fmncyi. Jencjr ci 
przyjęli panią Padereweką radośnie. Pani Pa- 
derewska zdołała rozmawiać x nimi pod zdeo- 
becność oficerów niemicckiub, .którzy zostali u- 
sundęci na je j żądanie, przez jakichś 10 minut 
Opowiadała im o kraju. Wszyscy rozrzewniam, 
wyroi. U pragnienie p- wrotn do Polaki, aby do- 
pomódi do uczjmienia ją  wielk-. i  wolną. Jeń­
cy okazali w ielką radość, dowiedziawszy się, że 
bvdą mogli natychmiast powrócić do kraju. Pa­
ni Paderewska wyraziła swą wdzięczność dla 
marszałka Focha i generała Pershinga, którzy 
zgodzili się i u łatw ili jej obecność w  obozie jeń­
ców. Następnie. opowiedziała im  o w ielkiej nę­
dzy w  Polsce, dziękowała Amerykanom za u- 
dzieloną pomoc i wyraziła nadzieję wprowadze- 

- 4o PolSui licznych iunowacyi amerykań­
skich.

Opóźnienie powrotu Póóerewskieno.
W a n a w a . (Telefonem) Wbrew o;czekiwraniom 

prezydent m iaistrów opóźni swój powrót do 
Warszawy i przyjedzie dopiero w  połowie Lipca
Opóźnienie to spowtodowaue jest tą okoliczno­
ścią, że pimydent ministrów przemęczony pra­
cą uda się na pewien czas do swej posiadłości 
w  Szwajcoryi, aby wypocząć.

inteligentna, z ładnem ręcŁuern piatnem, biegła w 
kacL, możliwie z polską slenografią (mote być mĄt- ,pł» 

czątkująca), potraebns. od i llpea b. r. 
Zgłoszenia. Biuro ogłoszeń I rsklair nL0T“( KraUn, Moi 

gł. 7- 8, oficyny, SUM

Dnia 15 czerwca! fpunŁTSS
żnym papieiami. Łaskawy znalazca rua^y pp£-
niądze przy sobie zatrzymać a i aj^try odesłać
pod adresem: Alois Hoża, Kraków, Hotel pod Różą

Birr̂ nyihurtBniiiiWii aa

3 sil pierwszorzędnych 
dia nowoczesnej fotografii

poszukuje Zakład fotograficzny APPEL uo  Lwoym 
uiica Lsgtonóu. (obok składu okwiatów p. Stor|a)r

Operaior-reiuszer,
Retuszer dla neg, i poz,, aor
Pomocnik dla wszelkich prac.

Olaczago Akajomowi pozwtLno na 
pobyt w Warszawie.

Warszawa (telef.). W  sprawie pobytu w  W ar­
szawie byłego redaktora „Warszawskiego Dzień 
nika", Akajomowa, korespondent „Gońca Kra­
kowskiego" upoważniony jest przez czynniki 
kompetentne do stwierdzania, że Akajonow 
przyjechał do Warszawy w charkterre dvulo- 
matyoznyoi, wchodzi bowiem w  skład misyi 
kapitana Bazyliewa., który przybył z  nań Donu, 
aby w imieniu atamana kozaków dońskich, ge- 
neraia Bogajewskiego, zająć się losem zaniąka- 
nych do Po lsk i Dońców. Warszawskie sfery rzą­
dowe prawdopodobnie nie byłyby udzieliły p. 
Akajomowj pozwolenia na potyt; okazało się 
jednakże, że p. Akrjom o w posiada dolrrmcnt, 
wystawiony przez mteyę fraacasko w iekałssy- 
nodarzc, slniikiem czego I^-foreneya wł^dz by­
ła utrudniona. Mhiisteryum sjwaw zagranicz­
nych zwróciło się do ambasady francuskiej w  
W;ai-szavvie z prośbą, aby wywarła ze swej s tro

Przeciw poceniu siej nóg t rąk
najradykalniej działa  
antyseptyczna C
Aciągająca l  J L — -
zasypka -------

wyrobu 
L»l>umt»ryłnF „0JER||AH

St. JTUO.aCKI, Di i. CZKRmK 
Kraków Pd ć m m m

Nit» dratni skóry, osnsss, osuwa aloiaib, woń potu.
Cera pudałks. z iltlslas U 2*30.

Na składzie w aptekach, arogucryach 1 penumeryadh 
Ujritnegzf się nailMloualMi t

'<:■ ‘ ćć/'.. \.* vv:vti '■ I

i  K i o c n  i1-  W U o L !

J e

Najlepsza LilyjtHla cytfaretowa 
vz książeczkach  1 tutkach,' 

W yrób  - K r a j o w y
ej galicyjskiej fabryk. bil?u!ek» 

do papierosów.pap 

G ło śm y  sk ła c

ż y w i e c . ;
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Intel’sente: oeeua
w średnim wieku, z chiubne- 
ułi świadectwami poszukuje 
f*osady do samodzielnego pro­
wadzeni .gospodarstwaustar- 
^zego pana. Łaskawe zgłosze- 
ii;» pod „A. W .“ d* Adm.n. 
.Gońcu*. 1944

Banwyż. 
na przepukliny pępka, brzu­
cha, pa ,h w.ny i t. p. Opask 
na gui aach, brzuszne przeciw 
rozmaitym dolegliwościom we 
wnętrzaym, cierpieniach ma­
cicy, o d  fisiem órzucnom. o - 
berwaniom się, latającej uer 
ee i t  d. M. L. Polaczek, Sam­
bor 2. Ibz9

Kupuję gardcreiię
aię$! ą używają. Plącę naj­
wyższe ceny. Zawiadomienie 
korespondentką lub ustne do 
L  ocnmans, Kraków, uhoa 
ze, tik* 22. 1960

' atrzekna kushairka nrfadiza 
umiejąca dobnie gotować do 
kucbm obrersltiej od I-go 
lipca b. r. Płaca 300 K mie- 
plęesute t wikt. Zgłaszać się 
w klasztorze 00. Jezuitów ul. 
iĆopeiuika 26, między 12 a 2 
w poi. parter L 3. 2116

9 jfln tZlsina ski biurowa
z długoletnią praktyką po­
stukuje pomady. Zgłoszenia 
pod .Samodzielna* do Biura 
ogłoszeń Hopcasa i Salomo­
nowa', Kraków, Szczepańska 
L 8._____________________ 20a0

AUMZMaJ z Warszawy 
stawia bańki. przyj, uje za- 
iBóawu*, udziela porad, dy- 
i<kroeya zapewniona. Studen­
cka 6, U piętro, na lewo od 
9 n ao no 7 wieczór. 1314

P0O_*. r eWapioe Jo pmług 
t laborant taras. Zgłoszenia 
LaD-rai. p «n M  Kraków, Pod­
zamcza za, między godziną 
2—ł.______________ 2097

latał, autaa papu 
potrzebna do Zakłada foto- 
gtaneznrgo .Gaorge*, Karme- 
Itaka lo. _____________ łlcó

saczU pocztowo
woj—ns, przewrotowa, kor- 
ppauwej okupacyjny -  na~ru- 
sRujk^Poezta polaka^ iwszyat- 
H * polskie mo perforowane 
(a  tej jąki sataniczne, szcze- 
goll 10 litewski*, ukraińskie, 
apBoako-horwackia i t. p. ka- 
' jo po il jwyzutych cenach.
ppassam o ofertę z poaaniem 

ilości i eony. Filateua, Oświę­
cim k  2132

Mrzaba chłopców 2127 
<tc ekspedycji „Gońca Kra- 
kowokiego zo stałą płacą. I 
Zgłoszenia do Aunumotrac; i.

Do sprzadanla 2125 
pierścieniowa maszyna Sin- 
gora do szyt ul U cli acz, Zwie­
rzyniecka 10, o 2 gioj pop.

Dola 28 rana ziubiono
pa uucy Drogiej lub w tram- j 
wajw „Trójka" sygnet męski 
z zielonym kann*niem, na | 
którym był wygrawinm any 
kerb.Uczciwy znalazca otrzy­
ma nagrouę K. 100*—. Justyn 
SÓkolski Szlak 19, i p. 21A

Zgubiona pogilutas,
dnia 25 u. ui. wraz z iegity- 
aiaćy *mi, kolejową, chlubo wą. 
Z^plnzca zechce zwrócić pod 
adresem legi ty macy e chlebo 
woj za wynagrodzeniem. 2131

Panny uzdolniona 
w ekspedycyi maaarsiciej po­
tni „ui zaras A. Różycki, 
Sławkowska 22. 2130

Panlantea z dobrego domu
pragnie zawiązać korespon- 
d^ipęyę z mężczyzną inteli­
gentnym na stanowisku. Li­
sty nad ryłac proszę do Adm. 
„Gońca" pod „Poezya". 2122

SzlacbatnsJ polskiwj radzlnla 
oddam za swują 19-miesięcz-1 
ną, ładną i zdiową, o niebie* j 
skich oer-eh Janinę. Bel 
t o n ,a  Nowa 5, Przemy

 K O P ______
Pantlou „MARYk" i

doręca siooeczne pokoje z pię- j
■ knytu wiookiehi na góry. 1
■ iutjnil wyborna. (Własna bic- , 
tizua pożądana ze względów

hygienicznych. 1839 J 
Otwarty cały rok.

i m ? l u £  w y s z e a l ł  f c o d z k s l

2073

pismo obrazkowe r.a  dzieci — zeszyt drufi.
„Grześ" wychodzi dwa razy na miesiąc. Każdy zeszyt zawiera 50— 70 obrazków. 
Cena K 1'bO, z pizesyłką K 2’— . Prenumerata wynosi kwartalnie z przes. K i 2 '— . 
Nadsyłający prenumeratę kwartalną od 1 lipca otrzymają pierwszy zeszyt bez­
płatnie. Wszędzie do nabycia. Aduiinistracya .Grzesia": K raków , Woi&ka 19.

„Cichy kącik1'
LetF>!a Mleczarnia I kawiarnia 

u (..tt v yjt.jtaną w triktn.

Ma nareszcie Wielki Kraków 
Przedmiejskie letnisko —  

„Cichy Kęeik*, jeden z braków 
Siu tysięcy blisko.

Choć ton kącik jest w zawiązku 
Słusznie gości wzywa,

Bo mu codzień, i.ęs po kęsku, 
Uroku przybywa.

Punkt wybornie upatrzony: 
Z pr_wej Kopć* szczyty... 

kowciuszkowe bastiony 
Sterczą pod zenity;

Z lewej —  Jordan ze awyn  
[parkiem 

Nad starą Rudawą,
A ruń świeża za szarwarkiein 

Wprost, w lewo i wprawo.... 
Wśród takich cudowności, 

Dla zbożnego dzieła.
Dla skupienia drogich gości, 

Weranda stanę, a 
W kształt okrągłej dużej hali 

Jeazczocliron na słotę... 
Niechby w niej i poskakali 

Młodzi pod ochotę. —  
uędą gęśle, mociompanie, 

samochody będą ..
A  tymczasem — podśmiutanie 

Zjedzmy pod werenoą 
Wolisz kawcię, czytelniku 7 

Pysrną będziem mielL..
I waes> ? Zejdźmy się w Ayciku 

Najbliższej niedzieli. 
Oglądając cudowności 

Z po za p.ociel* nZwzelin 
Sąd ;iu będz tm W  n agośc i 

Warszawski Marcelin 1 
Zarząd „Cichtge kącika*

SI. KYT&L, 
włitctid Ktatuni t r . t I  h  rrjiirój 

na PI. Wu. a »  ęiycłt 9/10 
w Krakńwis. 2126

Obiady domowe i
l«3 -ch C  i , . * .  Wabonamen- 

dań “  •v U ł. oie opust 
Kraków, Gołąbią 16, i p.

B ib u łk a  i Tutki

„ P O T Y C Z K A "
Wiyruo Krcjowy.

KRAKOWIAK.
Kuka sobie kukułka 

Po drzewinach w Krakowie, 
Ze najlepsza bibułka 

Dziś Potyczkę się zowie.
Oj dana!

Aktualne to miano 
Słuszną rację posiada,

Bo Potyczkę nazwano 
Swojski produkt ulelada.

Oj dana! 
A  co swojskie, tc nęci 

Każdziulkiego paniczka, 
Niecnie każdy w pamięci 

Ma b.bułkę Potycrs
Oj dana' 

Są i mtki tej nazwy .
Tu Potyczka jest piękną: —  

Pchaj w nią choćby mahorkę, 
Tutki mocne, me pękną! — 

2032 Oj dana!

W sządzia do nabycia.

Poszukują
Stanisława Męska z GaUcyi 
wschodniej. OsUtnio widzia­
ny był w Oświęcimiu. W bar­
dzo ważnej sprawie. Wiado­
mość pod poste rost. Janek 
Dziedzice. 3064

Panna i praktykant biurowy
znajdą stałą posauę Zgłosze­
nia. Rynek gł. 22, I p. 2102

Malarzy szyldowych
przyjmie Pierwsza kraj. pra­
cownia Tad. Laszkiewicza, 
Kraków, św. Marka 8. 212S

Żegiestów - Zdrój
Otwa ty.

Najsilniejsze szczawy żelazi- 
sto-aikaliczne; kąpiele mine­
ralne, borowinowe i popra- 
dowe- Pokoje od 6 do 25 ko­
ron, całodzienne utrzymanie 
obfite około 32 koron, 2 pen- 
syonaty, restauracja i cukier­
nia. Apiowizacya zapewnio­
na. Przystanek dla pociągów 

pospiesznych. 2080

M w oiat ii. Bryziecki
Kraków, Hynsk 36

poszukuje 40— 50 tysięcy 
koron na hipotekę raslnu- 
óci w Krakowie, celam  
rozszerzenia intratność 

przedsiębiorstwa. 2121

Nie schlebiamy nikomu.
Pragnącym  poznać S w o je  „|a“, swoich przy ­
jaciół, narzeczono lub narzeczonych —  poleca­
my jirafologiczne oceny pisma. Z nadesłanych  
l i s t ó w  określimy na podstawie ściśle nauko­

wej dodatuie i ujemne strony charakteru. 
Ceny: Szczegółowe szkice wysłane w przeciągu 

10 dni kor. 10'— , odwretną pocztą kor. 15'— .

Naukowy Instytut grafologiczny Kraków B.
Saiytka pocztow a Nr. 155. 1797

METAL FA6RYKA WYBORGW 
METALOWYCH 

1 AKUMULATORÓW
W ła sn o ść  Krajow ego Funduszu inwestycyjnego  

2i i 8 LW Ó W  —  ul. Z a c h a ry a s ie ^ ic z a  5.

ń m  reelm u śml»v, na-
śrubuj i mty, w sx».esió noirt śra«k>/ <ia 

Piusów, d o  zmm&s «ic. *
Ceny konkurencyjne. —  Termin dostaw y krótki.

Za«iad8(tiiara
że zamówienia na nowe ameiykartskie maszyity do pi­
sania światowej marki

„ H & F & l  S t a a ^ w a r ł f '
przyjmuję od ania 10 czerwca b. r. 1854

*  Z poważaniem

■ I J C O b F  N O W A K
. Kraków, Grodzka 44, — Tel. 3541.

FtfiYBSRY oo  tmrm. WĄm, wm* p ap ie r  vmmw. 
m a m m m  m m m m m i  m r «

P  P  M l !
iHh  b s  t H  iii

DACK.7 VKJ1 „WIEK“
Najlepsze lekkie pokrycie na stare i nowe budynki 

i kcścL ły.
Baczność Panowie rolnicy, podaję do wiadomości, że po­
siadam na składzie zamiast Eternitu, nazwa „Wiek* taką 
samą wielkość taki sarn kolor jak Eternit była fabryka 
nazwa „Wiek* od dawnych lat na ziemiach Polskich w oko­
licy Warszawy, ale rząd rosyjski przez granice do GaU­
cyi nie pozwolił przewieść nam, tylko lekką dachówkę 
„Wiek* zabierał do swego kraju na pokrycie daleko w Ro- 
syę. Którzyście byli w Rosyi, toście może widzieli najwię­
ksze budynki pokryte tą leską cienką dachówką „Wiek*. 
Dachówka „Wiek, jest najlepszą i najtrwalszą nad wszyst­
kie .nne dachów ai teraźniejszego wyrobu — inne materye 
są kruche i przemaKolne. Dachówka „Wick" wyrobu war­
szawskiego jest najlepszą i najtańszą. Wysyłam zaraz, 

każdą ilość.
Dostawca F. Trębacz i bka w Karniowicach, poczta 

i stacya Trzebinia. 2093

I C o f t k u r s .
8 klasowe M iejsaia Gianazynm  realne z prawem 
publiczności w Leżajsku potrzebuje od 1 września 
b. r. 11 nauczyciali ao wszystkich przeomiotów 

(także oo reiigii i uo j. francuskiego).
Pobory meegzaminowauych równać się będą ka- 
żdoczcsnym poborom rzeczywistych, egzaminowa­
nych, państwowych nauczycieli miast powiatowych 
b. Królestwa polskiego z dodatkiem aż do 25°/o 
od wszystkich poborców, stosownie do lat pracy 
w zawodzie nauczycielskim, place zaś egzamino­
wanych, jak w  zakładach państwowych h. Kióla- 
stwa p z 30%  dodatkiem. Płace emerytów wedle 
umowy. Gmin ei pomoże wedle możności w  aprow— 
zacyi. Podanie zaopatrzone w curriculum vitae 
i odpisy świadectw podających wiek, wyznanie, 
studya, stosunki rodzinne i zajęcia poprzednie wno­

sić do Dyrekcyi do 10 lipca.
Ks, Antoni Tyczyński

2110 przewodniczący Komitctn gimnazyainego.

igły platynowe naaeszły
polecają Dostawcy Klinik Jniw. Jag. i SzpL 

tali krajowych 1905

Staaislaw B p  i Ł  M ó w , ni. S la w M a  L 6. 
Iwipek p p iia m j teioi. w lu. Miaeiii w tn u s i i

Karmelicka 15.
Uprasza się P. T. Członków, którzy chcą otrzymać tytoń 
by zechcieli przynieść iegitymacye poborowe w dniach 

od 26-go do 30 go b. m. 2111

N o w y  banu tk  p o lsk i
A. B. C.

Cnccmy dzisiaj barwili nowj 
Na użytek pchnąć domowy. 
Barwik swojskiej fabiykucyi, 
Gwoli czeskiej dyslokacji.

Ma on nazwę A B. C.,
A  farbuje, co kto chce.

Więc spódniczki i staniczki,
1 pończoszki i trzewiczki,
I fulary, penioary 
1 twój, ojcze, szlafrok stary.

Wszystko wszystkim A. B. C. 
Ufarbnje co kio chce!

Nada świeżość, nada polor,
I to nie n* jeden koior,
Lecz czerw ony czy zielony,
Czerń czy granat — wszystkie tony 

Wszelkich barw ma A. B. C.
1 farbuje, jak kto chce!

Z łatą precz, uniknij sromu !
Sam irfiiiMU; szaty w domu 
i wyjdź potem nu ulicę.
A  ja pierwszy się zachwycę,

2e te Wozyslk.ie A. B. C.
Uooi jiudjLjgAy i.to chce! 1969

f m ę .

V  V
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